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Dobrze jest czasem odbiec myślą cho­
ciaż na chw ilę od zagadnień polityki b ie­
żącej, od procesu jedenastu i od tych 
różnych wydarzeń, które składają się na 
obraz polskiej rzeczywistości. Dobrze jest 
uciec od teraźniejszości, która tak mało 
daje wytchnienia, a skierować oko i myśl 
w  przyszłość, w najbliższe jutro, ukryte 
za dniem dzisiejszym. Tak rzadko ku te­
mu nadarza się sposobność, że trzeba 
chwytać ją, gdy się trafi i n ie wypuszczać 
z r ą k . ..

W  „S łow ie Po lsk iem ", t. zw. organie 
„* fu “ , stanowiących „jądro  sanacji lw ow ­
sk ie j", znaleźliśmy artykuł wstępny, zaty­
tułowany „Organizowanie Polsk i ju trzej­
sze j". Tytuł zachęcający, bo nareszcie mó­
wi o jutrze, a nie o chwili obecnej, o tem 
wszystkiem, co nas gnębi i niszczy!

Artykuł został poświęcony kongreso­
w i państwowej m łodzieży akadem ickiej 
i stw ierdza z dumą i głębókiem  zadowo­
leniem , że „obok młodzieży, organizują­
cej się pod hasłami „hitlerowskiemu", ale 
stojącej całkowicie do dyspozycji w czoraj­
szego skostniałego rracjonal-Iiberalizmu 
endeckiego, istnieją również poważne siły 
na terenie młodzieży, nie wyznające dog­
matów „m oralnych" sejm okracjij i m obi­
lizujące się do kontynuacji działań obozu 

niepodległościowego i Obozu Rewolucji 
M ajowej".

Tak nam załeżty na ścislem zacytowa­
niu tego ustępu, że pozostawiamy nawet 

duże litery, które zapewne mają wyrażać 
specjalne uznanie autora artykułu dla 
przewrotu majowego. Trzeba szanować 
cudze upodobania, chociażby w nr, ś] przy­
słowia: de gushbus non est disputan- 
dum

A le  duże litery to tylko rekw izyt bez 
w iększego znaczenia. W ażniejsza jest 
treść, z której wynika, że państwowa mło­
dzież akademicka organizuje się pod ha­
słami „h itlerow sk iem i", nie „s to i" jednak 
do dyspozycji skostniałego nacjonal-libe- 
ralizmu endeckiego i t. d., ale zamierza 
kontynuować basla obozu niepodległościo­
wego i obozu Rewolucji Marjowej...

N ie kryjem y, że to przyznanie się do 
„h itleryzm u" jest dla nas pewnego rodza­

ju rewelacją. Oczywiście, nie chcemy tego 
kwestjonowae, gdyż „S łow o P o lsk ie " jest 
lep ie j poinformowane o nastrojach wśród 
państwowej m łodzieży akadem ickiej. N ie 
możemy jednak nie stwierdzić, że ten 

„h itleryzm " jest także specjalnego gatun­
ku, m niejw iecej, jak polski „faszyzm ", 
który był w swoim czasie również bardzo 
modny wśród starszego pokolenia pań- 

stwoweów.
A le  i ten szczegół niema dla nas istot­

nego znaczenia, gdyż ciągle jesteśmy pod 
wrażeniem  tytułu, który mówi o jutrze. 
Przec ież organizuje się „Po lskę ju trzej­
szą", w ięc chcielibyśmy wiedzieć, jak się 
ją organizuje i jak ją sobie wyobrażają 

organizatorzy.
. . .  Państwowa m łodzież akademicka 

„n ie  wyznaje dogmatów „m oralnych" sej- 
mokracji i m obilizuje się dla kontynuacji 
działań obozu niepodległościowego i obo­

zu Rewolucji M ajowej".
Trzeba, doprawdy, posiadać w ielką do­

z ę . . .  odwagi, ażeby z takiem wyznaniem

wiary politycznej występować w czasach 
procesu brzeskiego, który te „dzia łan ia" 
przedstawia w tak —  powiedzm y —  mało 
interesujące mświetle. Byłoby niezm iernie 
ciekawe, gdyby - „S łow o P o lsk ie " - w ym ie­
niło szczegółow'0, co zamierza kontynuo­
wać państwowa młodzień akademicka, ja ­
k ie to wytyczne obozu niepodległościowe­
go i obozu Rewolucji Majowej uważa za 
hasła obowiązujące dla siebie. Starsze spo- 
łeczeńtswo, interesujące sie młodzieżą, 

pragnęłoby m ieć pod tym względem  b liż­
sze wskazówki i byłoby z pewnością bar­
dzo wdzięczne redakcji „Słowa Po lsk iego" 

za konkretniejsze wskazania i informacje, 
choć i z tego, co organ „stu " napisał, jest 
dostatecznie jasne, jak i na jakich zasa­
dach ma być organizowana „Po lska ju­
trzejsza". ..

Teraz chodziłoby o wyjaśnienie, dru­
g ie j sprawy. Jak będzie wyglądała już 
zorganizowana owa „Po lska jutrzejsza", 
jak sobie ja wyobraża państwowa mło­
dzież akadem icka? I  na to pytanie nie 
mamy jasnej i wyczerpującej odpowiedzi, 
a jedynie gmatwaninę słów bez sensu. Bo 
co to w szystko 'razem  w zięte ma znaczyć:

,,Państwu, które organizuje pracę ogó­
łu obywateli we wszystkich dziedzinach 
ich życia zbiorowego, muszą być podpo­
rządkowane wszelkie iuteresy grup go­
spodarczych, etnicznych i kulturalnych".

A lbo  komentarz do tej rezolucją do­
dany przez „S łowo Po lsk ie ", które pisze, 
że dek larację.kongresu  państwowej m ło­
dzieży akadem ickiej stawiają

„także organizację Rzeczypospolitej Aka­
demickiej na płaszczyźnie państwa nieli- 
heralnego. omnipotentnego i socjalnego. 
W  dobie ogólnego kryzysu, kiedy przeżył 
się liberalno - kapitalistyczny porządek 
świata, młodzież państwowa budować bę­
dzie podstawy nowego ustroju, opierając 
go na zasadach planowej i zorganizowanej 
pracy zbiorowej".

Musi być bardzo źle z zespołem „stu" 
we Lw ow ie i z jego „ideo log ją ", kiedy za 
frazeologję usiłuje ukryć ubóstwo myśli. 
Jest ono, istotnie, przerażające, tak bez­
nadziejne, że aż się obawiamy, że może 
nas spotkać zarzut, że zajmujemy się tą 
sprawą. Mamy jednak na uspraw ied liw ie­
nie trzy rzeczy: chcieliśmy sio zapoznać 
z „id eo log ją " państwowej m łodzieży aka­
dem ickiej, dow iedzieć się. jak zamierza 
ona organizować „Po lskę jutrzejszą", no 
i trochę odpocząć. A. D.

UCHYLENIE KONFISKATY „GŁOSU 
NARODU"

Sąd Okręgowy. Wydział IV. karay w Kra­
kowie uchylił wczoraj ■•zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 
80 listopada 1031 r. konfiskaty poniedziałko­
wego numeru ..Głosu Narodu’1, z powodu arty­
kułu ..P. Ryba.rs.ki o B. G. K i funduszach 
dyspozycyjnych".

Echa zeznań p. 0z'adosz3.
Warszawa, 4, 12. (Tcl. wł-L Pos. Czetwer- 

tyński w zastępstwie prezesa KI. Narodowego 
wysiał nasiępujący list do marszałka Sejmu:

„Dnia 3-go btn. dyrektor Biura Sejmowego 
p, Dz'adosz, przesłuchiwany w charakterze 
świadka przez Sąd Okręgowy wyraził się w spo­
sób nieprzyzwoity c>. bez związku ze sprawą o 
pośle i prezesie Klubu Narodowego prof, Roma. 
nie Rybarskim. Podając to do wiadomości P.

Ban: hi przybył do Paryża.
Paryż - 12. (PAT). W  drodze powrotne], j 

z Londynu szermierz niepodległości Indyj 
Gancihi, który brał udział w konferencji , okr* 
gięgo stołu", zatrzymał się na kilka dni w Pa­
ryżu, gdzie wygłosi m. in. jutro wieczorom 
mowę na wielkim wiecu, zorganizowanym 
przez paryskie środowisko indyjskie. Przodsta. 
wi on sytuację w Indjach, która według n.P- 
go jest bardzo groŹ2ia, zwłaszcza wobec ostrych 
repir.esyj. zarządzonych przez władze angiel­
skie. a które nie odpowiadają wcale oświadczę 
niom o chęci nadania Indjom niepodległości.

W IELKI POŻAR NA FLORYDZIE.

Nowy Jork 4 grudnia. W magazynach po­
towych w Jaeksoimłlo na Florydzie wybuchł 
wczoraj wieczór groźny pożar. Wskutek powta­
rzających de eksplozyj chpmikalij i materia­
łów wybuchowych, akcja, ratunkowa hyła pra­
wie niemożliwa. Pożar przerzucał się szybko 
na inne 'zabudowania, niszcząc szorty budyn­
ków i magazynów. Wyrządzone straty ocenkt. 
ją na ,6 miljenów dolarów. Z ludzi nikt nie 
padł ofiarą.

KATASTROFA PODCZAS POŻARU.

Nowy Jork 4 grudnia. W  Berkeley w Ka­
liforn] i podczas pożaru budynku mieszkalnego, 
nastąpił wybuch gazu świetlnego. Odłamki mu 
ni i płonąco żagwio rzucone zostały z wielką 
siłą. w tłum ludzi, przypatrujących się poża­
rowi. skutkiem czego 2 osoby zostały zabite, 
a 60 osób odniosło cięższe lub lżejsze rany. 
Trzech ■ strażaków zaginęło. Istnieją obawy, te 
zestali przysypani walącym się murem.

 O  '

Znamię indywidualnej 
artystycznej twórczości

Zakład budowy 
organów

Karniów-Krnov,
Czechosio wacja.

w  K ra k o w ie
u!.SienRiewicza2a

Zat r 1873.

Dotąd dostarczono
2.405 omanów

kllU aset w  Polsc©
ak Janów -G ieszow iec  p/K atow icam i 75 g?. 

3 m anuały. Ł ó d ź  (JO q ł „  3 m a n „ W arszaw a, 
K raków . L w ó w . Poznań, Lub lin  Ud.

Organ}” R I EGERA iłjcą  nfe tylko 
w Police lecz na cały świat
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Jepon a obmyśla pian urządzenia Mandżurii.
Moskwa 4. 12. (PAT). Prusa sowiecka po­

daje, że w japońskich kołach wojskowych dys­
kutowane są różne formy reorganizacji Man- 
dżurji. Rada wojenna wypowiedzieć się miała 
r-zekom.o za stworzeniem mandżurskiego gene- 
rał-gubernatorstwa i podporządkowania mu 
w-szyslkich miejscowych 'organów- japońskich. 
Według projektu przy generał-gubeniatcrstwTe 
miałby powstać rząd z różnemi sekcjami, obej 
mającemu działalność Jtycia gospodarczego 1 
administrację państwową. „Prawda" do wia­

domości tej dodaje, że istotnym celem planów 
japońskich jest aneksja Mandżur]!.

210 ZABITYCH I 473 RANNYCH.

Londyn 4 grudnia, Wedle oficjalnego wyka 
/u japońskiego ministerstwa wojny, straty ja­
pońskie o j  czasu powstania konfliktu w  Man* 
dżurji w dniu 18 września b. r-, wynoszą 210 
zabitych i 473 rannych. Liczba ta obejmuje 
także oficerów, z których 12 było zabitych f 
27 rannych.

Franklin BouMlon żąda stanowcze! polityki
celem zmuszenia Niemiec do płacenia.

Paryż 4 grudnia. Na bankiecie partji rady­
kalnej w Wersalu poseł Franklin Bcnrllon wv- 
głesił mowę, w której wskazał nn konieczność 
utworzenia solidarnego frontu francusko.angieł 
ske-amerykańskiego, w celu zmuszenia Niemiec 
do zaniechania polityki negatywnej w stosun­
ku do długów i reparacyj. Mówca podkreślił, 
że aljanci wreszcie muszą się zdobyć na prze­
ciwstawienie Niemcom jasno określonego pia- 
ru. Przoćlewwzystkieni należy Niemcy zmusić 
do utworzenia kasy amortyzacyjnej, gwaran­
towanej na dochodach z ceł i podatku tytonio­
wego, przy pomocy której mogłyby spłacić dłu

gi zagraniczne w ciągu 10 lub 15 lat Na w *  
padek dojścia do władzy hitlerowców i un*^ 
ważnienia przez nich zobowiązań po przednich 
rządów niemieckich, mówca proponuje wszytt 
kie towary wywożone z Niemiec obłożyć spe­
cjalnym podatkiem 10-procentewym, aby w terf 
sposób skłonić przemysłowców niemieckich do 
wywierania presji aa rząd. Mowę swoją zakoń­
czył mówca wezwaniem do jedności narodo­
wej, jak z początkiem wojny światowej. gdyS 
tylko wtedy Francja skutecznie będzie mogła 
przeprowadzić swoje postulaty.

Matszałka, oczekujemy od Niego właściwego 
zarządzenia wobec niesłychanego wystąpienia 
podwładnego mu funkcjonariusza".

(P. IYadosz nazwał pos. Rybarekh-ge , ko­
miczną. figurą". —  Uw. Rc.).

N. I. K. o budżecie.
Warszawa. (P A T ) Prezes rady ministrów 

przyjął w dniu dzisiejszym prezesa X. T. K. 
Dra Krzemińskiego, który doręczył uwagi 
o wykonaniu budżetu z r. 1329/30.

Warszawa. (PA T ) J. E. Prymas Polski, 
ks. kardynał Hlond złożył wczoraj wizytę 
premjerowi Prystorowi. który w czasie swego 
pobytu w Poznaniu wizytował wówczas ks. 
Kardynała.

nimi »n u n ia ni iiimwiiiiiii mąmrr-njiii i ■mini m [ ni|

REWOLUCJA W SALWADORZE.

Nowy Jork 4 grudnia. W  małej republio** 
środko-w o-am erykańsk icj Salwador wybu chh 
rewolucja wojskowa. Prezydent republiki
Araujo został obalany i zmuszony do ucieezkt.- 
Ogloszono. dyktaturę, na czele której stanęło 
3 wyższych oficerów. Wedle innych wersy,, 
prezydent został ujęty i uwięziony.

ZUCHWAŁY RABUNEK.

Wiedeń 4. 12. (PAT). Wczoraj wieczoieio 
nieznani sprawcy obrabowali zakład jubilerski 
przy ul. Margare-ten. Szkody wynoszą około 
200.000 szylingów.
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' © c r e ^ p ś s i ^ P r a ? . . .
Boy-Zeleóski znów przeciw Eofskopafowi

P. Boy-Żeleński występuje w  „W iado­
mościach Literackich" przeciw drugiemu 
orędziu naszego Episkopatu (w  sprawie 
rozwodów).

„Znam ludzi — p^szo — którzy czytali 
ten list biskupi nie bez uczucia pewnej 

■ grozy. To ci, którzy albo sami, albo ich 
'krewni i bliscy znajomi, brali katolicki 
i rozwód, czyli t  zw. „unieważnienie mał­
żeństwa"; ci, którzy dokładnie .poznali 
kulisy i kosztorysy nierozerwalności. Ci 
mogli słusznie podziwiać, że biskupi się 
nie boją, aby, w chwili gdy wymawiają 

i te zaklęcia, piorun z nieba nie spadł i nie 
ipali1 konsystorzów, w których, w tej sa­
mej chwili może, pracuje — i jakiemi 
sposobami! — armja fachowców nad „roz­

łączaniem tego, co Bóg złączył". I cały 
■patos dostojnego orędzia nie zmieni tego, 
co mówią fakty: o nierozerwalności mał­
żeństwa nie może tu być mowy, może 

i chodzie jedynie o monupol w jego rozry- 
! wartiu, oraz o ograniczenie tego przywi­
leju na ludzi bogatych.

I dlatego owe uroczyste modły o to, 
aby jedynym i wyłącznym sposobem roz­
strzygana jednej z najważniejszych spraw 
życiowych pozostało nadal w Polsce szal­
bierstwo, świętokradztwo i symonja, robią 
■niesamowite wrażenie...".
Jest to stara, ograna juz przez p  Boya, 

śpiewka, jakoby katolickie „unieważnie­
n ia" małżeństwa były zamaskowanemu 
„rozwodami", które się uzyskuje za pie­
niądze- Nie można tego poglądu p. Boya 
fłómaczyó ignorancją. P. Boy bowiem wie 
dobrze, że proces o unieważntónie mał­
żeństwa, wymagający dużego nakładu pra­
cy prawniczej, pochłania koszta, jak je 
każdy proces sadowy pochłania. W ie  
także, że w  wypadkach ubóstwa stron ka­
tolickie sądy małżeńskie praeuja bezinte­
resownie. W ie  o tem, a jednak ciągle 
śpiewa na te ograne melodje. Ozem to 
tłómaczyć? Tylko złą wolą!

Trzeba tu jednak zwrócić uwragę na 
to, ze p. Boy swoją kampanję przeciw ka­
tolickiemu małżeństwu prowadzi w  piśmie 
gubwencjonowanem przez rząd!

„Rozwody — grą o pieniądze".
Znakomity anglista, prof. W ładysław  

Tarnawski, pisze w  „Kurj. Lwowskim": 
„W  świecie anglosaskim, gdzie roz­

wód istnieje i ma częste zastosowanie, 
stronie, uznanej za winną, nakłada się 
ciężkie zobowiązania finansowe. Dzięki 
temu sprawy rozwodowe są często popro- 

| etu grą o pieniądze, a w Stanach Zjed­
noczonym doszło do tego, że zawiera się 
małżeństwa już z myślą o rozwodzie 
i  o zapewnieniu sobie zaopatrzenia na 

I resztę życia.
Co było motywem najsławniejszej 

sprawy rozwvdowej w  historji świata? 
Henryk V III wysuwał skrupuły sumie­
nia, ale nikt nie ma wątpliwości, że my­
ślał o słodkich oczach Anny Boleyn (któ­
rą po kilku latach miał nosłać na szafot) 
i  o zaborze dóbr duchownych.

Świadomość łatwości rozwodu rodzi 
małżeństwa lekkomyślne, zgóry skazane 
na bankructwo. Już dawniej powiedział 
poeta (nie katolicki nawet, lecz prote­
stancki): Drum priife, wer sieli ewig 
bindet. Ale z pewnością nie miał na my­
ś l i . .. małżeństw na próbę".

Cywil zaoja a polityka
Znakomity badacz podstaw cywilizacji,

Oicion św. do B skupnw Polskich.
W  odpowiedzi na pismo hołdownicze Epi­

skopatu Polski, wystosowane z racji konferen­
cji dorocznej Episkopatu w Częstochowie z pai 
dziernafca b. r., na ręce J. Em. Ks. Karlynoła 
\ł. Rakowskiego, arcybiskupa-metropolity war 
szawćkiego nadeszła odpowiedź z Watykanu 
następującej treści:

„Sekretariat Stanu • Jogo świątobliwości, 
Nr. 2711/31. Z Watykanu dnia 19 października, 
1931 r.  Wasza Eminencjo!

Z wielką zaiste radością otrzymał Ojciec 
święty pismo z dnia 6 października od Waszej 
Eminencji i Jego Eminencji Kardynała Arcy­
biskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, oraz 
innych w godności biskupiej w Polsce Braci, 
zebranych pod op:eką Matki Boskiej w Świdni­
cy 'Częstochowskiej na dorocznej konferencji, 
aby radzić nad tem, co do chwały Bożej i czy­
stości obyczajów dla dobra jużto poszczegól­
nych dieeezyj. j.użto całej Polski zmierza. Po­
wzięliście wspólne postanowienie, co Ojciec 
święty bardzo pochwala, by każdy z Was 
w  swiej diecezji EncykPki: „Casti Connubii" l 
,,Quadrages-imo arno’4 między wiernymi rozsze­
rzywszy i należycie jo wyjaśniwszy, sprawił 
przez to, iżby uniknęło się zła. przed którom 
się ostrzega, a osiągnęło dobro pożądane i umo­
cniło je dla dobra rodzin i korzyści Rzeczypo­
spolitej. Każdy bowiem widziWże z rozprzęże­
nia i zniesławienia ogniska domowego, z nie­
nawiści między ludźmi, z pomieszania pojęć 
państwo się osłabia i (ku upadkowi eJiyli. dla­
tego dla bezpieczeństwa i szczęścia narodów 
starać się trzeba całą silą. aby godność i świę­
tość małżeństwa nienaruszoną mostała, niech 
wszyscy zatem w sprawiedliwości i w pokoju 
obcowania obywatelskiego ku temu celowi się 
jednoczą. Tego również Ojciec święty Bisku­
pom Polski winszuje, że biorąc udział w Jego 
staraniach i trosce o Akcję Katolicką, monowił 
postanowienie, ze będą Akcję Katolicką z co­
raz większą usilnością szerzyć w całej Polsce, 
ona bowiem jeśli stosownie do przepisów, prze

Ojca świętego .podanych, jest wprowadzona 1 
umiejętnie kierowana,, każdy widzi, jak jest 
konieczną i jak bezwarunkowo wiana być 
w życie wprowadzana. Tyło bówietn j tak wiel­
kie korzyści czy to dla udoskonalenia poszcze­
gólnych dusa, czy dla obrony religji i szerze­
nia. wiary między narodami z mej płynie, że 
w tych ciężkich czasach odrzu-cić ją albo skrę­
pować wielką byłoby zaiste i dla Kościoła 
dusz ludzkich szkodą. To wszystko Ojciec 
święty rozważywszy, niezachwianie spodziewa 
się, że Biskupi Polski, którzy tak po bratemku 
z sobą obcują, którzy pałają taką troską o du­
sze. połączą się z sobą w tej pracy. Jeśli zaś 
ktoś uprzytonmi sobie, jak wielka jest poboż­
ność narodu polskiego i religijność, .ja-kip sta­
rania, aby wiara, od przodków wzięta i oby­
czaj narodowy-był zachowany, nie będzie wąt­
pił, że niezmierne korzyści osiągnie Kościół i 
Rzeczpospolita, jeśli te cnoty i siły, odporne, 
dnio ujęte i uporządkowane, w pracy się po­
łączą. I  to wreszcie jest wielką dla Ojca świę­
tego -pociechą, że wszyscy Biskuo: Polski, speł­
niając Jego życzenie, w umcyklice ,,Nova fot- 
pendet“ 'wyrażone i wyjaśnione, w tem, iC.o 
jest konieczne do życia wiernych pieczy swej 
powierzonych, z wielką miłością pomagać fen 
postanowili, jużto wspierają potrzebujących, 
jużto służąc rada. i pomocą tym, którzy do ob­
cych krajów się udają. To wszystko przycbyl- 
nem sercem rozważywszy. Tobie. Eminencjo, 
i wszystkim innym Ojciec święty z całego ser 
ca winszuje i życzy,,;abyście od Pana Boga 
otrzymali to, co dla spełnienia obowiązku pa 
st-erskieg-o jest konieczne, oraz abyście z po­
żytkiem odbyli synod plenarny, któryście od 
być zamierzali; Wam wu-eszcie i wszystkim 
wiernym Ojciec święty ochotnem sercem udzie­
la błogosławieństwa Apostolskiego. Ja zaś ko­
munikując Ci o tem. ręce Twoje pokornie calu 
ję i pozostaję oddanym sługą Waszej Emi­
nencji.

(—) E. Kardynał paceili".

Konfrontacja redaktorów „Naprzodu"
z dyr. Dz;adoszem i podkom. Olearczykiem.

prof. Konecm y, w  „M yśli Narodow ej", 
zajmuje się działającemi w  Polsce prącia­
m i cywilizacyjnemu.. P ro f. Koneczny zwra­
ca się naprzód przeciw  tym, którzy „p o li­
tyk ę " chcą wyraućić z dziedziny pracy cy- 
w ihzacyjncj i pod płaszczykiem „apo lity­
czności" chcą politykę postawić poza na­
wiasem tego, co nazywam y „cyw ilizacja ". 

„Gdyby — pisze — polily ka polska 
nie mogła być inną, jak tylko ciągiem 
dalszym historji narodowej w polityce, 
byłaby stale objawem cywilizacji łaciń­
skiej, stanowiąc jej czf ść. Skoro atoli 
rozwijają się w Polsce cztery metody ży­
cia zbiorowego, mogą też istnieć cztery 
metody polityczne: żydowska, turańska
i bizantyńska, sprzymierzone przeciw- ła­
cińskiej. I  tak jest rzeczywiście. Podob­
nież może być w nauce, w literaturze, 
w  sztuce, w  szkolnictw ie i t. d. we ws/.yst 
kiern a wszystkiem,' i nie brak też nigdzie 
objawów takiego sianu rzeczy, coraz, w i­
doczniejszych. Polska dostarcza w ten 
sposób klasycznego dowodu, jako pelity 
k : nie da sio wyodrębnić od innych dz.ie- i 
dzid życia.

Trzeba stanowczo zerwać z mniema­
niem, iakoby polityka nic miała nic do 
czymenia z, innenu działami cywilizacji, 
Mór# zwykło &ię nazywać sumarycznie

Z powodu braku miejsca nie mogliśmy po. 
dać -w numerze wczorajszym całego sprawozda­
nia z konfrontacji redaktora ,.Naprzodu", p- 
Ilacckera 1 dyr. Dziadoszem j red Korolewicza 
z podkom. Olearczykiem.

W  odpowiedzi na zeznania dyr. Dziadosza, 
który —  jak to już wczoraj zaznaczyliśmy —  
podtrzymywał swe poprzednie twierdzenia —  
p, Haecker oświadczył, że istotnie utrzymywał 
stosunki z p. Dziadoszem, bo uchodził za przy­
jaciela partji. PPS. —  m ód* p. Raecker —  zaj­
mowała w  owym'czasie stanowisko, mające 
na celu utrzymanie pewnego kompromisu. Na 
leżałem do tej samej grupy, co r:p. Daszyński
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„duchowemi". A  czyż polityku nie na 
„duchu" się opiera? Stanowiąc skutek 
pewnych przekonań, zapatrywali, poglą­
dów ozy mniemań, należy również do 
przejawów życia duchowego, choćby ni­
skich i ujemnych. Zresztą, go w cywiliza­
cji chrześcijańsko - klasycznej, łacińskiej, 
uchodzi za niskie, to samo może uchodzić 
wr turańskiej za wielce chwalebne".

„Tam, gdzie wre walka cywilizacyj, 
polityka bywa zrazu języczkiem u wagi', 
a potem rozstrzyga o hegemonji jednej 
cywilizacji nad innemi. A  wobec tego le ­
piej uznać zawczasu ten fakt oczywisty, 
że polityka należy do cywilizacji przynaj­
mniej tak samo, jak sztuka i literatura, 
a zatem nie można uważać tego za obo­
jętne, że jedno idzie do sa«a, a drucie do 
łasa. Nie można być obojętnym na cyw ili­
zacyjny kierunek polityki, bo to jest sta­
nowisko w praktyce życia takie, iż do­
rzuca się pocisk na ruino tej cywiliza­
cji, do której jest się — w ieorjj — przy­
wiązanym".

Uwagi te nabierają szczególnej aktual­
ności w  dobie obecnej.

Wileńska bajeczka...
/
Podaliśmy wczoraj wiadomość „Słowa" 

wi leń siki ego, ż" na odczycie zorganizowa­
nym przez BB., jakiś adwokat wileński 
przytoczył opinje „starego prawnika" wi­
leńskiego, iż i Ojciec św. jest za rozwo­
dami. Ż ostatniego <,Słowa" dowiadujemy 
się, że ton „stary prawnik" (anonim) przy­
szedł do redakcji i zaprzeczył, by owemu 
adwokatowi takich udzielał infonnacyj. 

-dSftleżę do ludzi głębokiej wdary, 
szczyiió się z tego l z lego jostein szcze-j 
śliwy, znam nauki kościelne i z całą sta- 
nowczością raz jeszcze stwierdzam, że nic 
podobnego nie mówiłem".
A  zatem ów anonimowy adwokat jest 

autorem baieczki o Papieżu —  zwolenni­
ku rozwodów.

i wiciu innych.
Baliśmy się tego, co może nastąpić pod ów­

czesnemu rządami. Przewidywania nasze speł­
niły się, jakkolwiek Brześcia nie przewidywa­
liśmy.

Chce krótko sprostować niektóre rzeczy* 
Prawdą jest o kawiarni, o spotkaniu w liczniej 
szem towarzystwie, natonrast Dziadosz mówił, 
że przysłał do mnie urzędnika WoIanYekicgo, 
a ja nie wiem, jak ten Wolaniacki wygląda, 
nigdy u mnie nic był. Nieprawdą jest, że bytem 
informatorem, nieprawdą jest. że prosiłem Dzia­
dosza o pracę.

P Haecker zaprzeczył nasfępuie, jakoby 
skarżył się p . Dziadoszowi na trudności w ..Na­
przodzie".

„Ja jestem naczelnym redaktorem, fwnnowa 
nym przez C. T\. W. Ja przyimnję wspólpra 
cowników do tego pisma. Ja przyjąłem p. Cieł- 
kosza do - Naprzodu".

Nieprawdą jest to. co napisał w wywiadzie 
p. Dziadosz, że nadsyłano mi artykuły z War­
szawy. To jest nieprawda. Niczego mi nie przy­
syłano i niczego nie drukowałem, cz-yo nie 
chciałem drukować".

Dalej podkreśla! p. Haecker. że w latach 
1927 i 1928 ■ Naprzód" zestal tylko raz skon­
fiskowany.

Przy konfrontacji p, Dziadosz oświadczy1, 
żc większość rozmów prowadzona była ..w czte­
ry oczy". P. Haecker powiedział, że to niepraw 
da.

Następnie zeznawał nos. Żuławski, który 
twierdził, że p. Dziadosz zna go dobrze. Sum 
nawet mówił, że ma do niego (Żuławskiego) 
specjalną ■ympat.je. Nie musiał zatem dowia­
dywać się o nim od p. Ilaeckera. Swą rozmowę 
z p. Dziadoszem w wagon:e kolejowym przejl 
staw'ł p. Żuławski w sposób następujący:

yjeżdżal Łmy wieesorem z Krakowa do 
\\a-rszawv.. pociąg byl przepełniony, zaprosi­
łem Dzt?do«3  do swego przedziału. Stańczyk 
się z nami pożegnał. Odezwałem się, ffle Stań­
czyka żartem: gdyby mi się co w drodze stało, 
to pamiętaj, że to Dziadosz. Później w rozmowie 
z Dziadoszem, wspomniałem, żeby się nio dzi­
wił, żc tak mówię. Mieszkam w hotelu a boję 
się, czy przypadkiem nie podrzucą nti jalrejś 
fcomby albo papieru, a potem jakiś lokaj to 
znajdzie. Dziadosz odpowiedział: „Panu się tego 
ule zrobi". Gdy połnżyTśmy sic na ławce, ode­
zwałem ,-ię do Dziadosza;

Tehiz, .jak się pan kładzie na tej ławce, 
czy sumienie pozwolj panu spać? Czy y, jak 
rozmawiacie między sobą, to nie macie, wyrzu­
tów sumienia za te wasze łajdactwa, kt-óre ro­
bicie? Na to p. Dziadosz odpowiedział:*

„Jednych suinieire rusza, a drugich nie ru­
sza". A w chwilę później: ,,U wac są toż ludzie, 
którzy będąc u władzy, postępowaliby tak sa- 
mo. Taki Haecker łaził za mną, żeby on byl

teraz cenzorem. I  on by zapewue-kónfl-k.oiviu. 
Żebym był świnią —  mówił p. Dziadosz —  to- 
bym to wszystko ogłosił".

Rrzy konfrontacji p. Dziadosz przyznał, ż< 
istotnie tprzymywał stosunki z braćmi p ■ . żn. 
ławskiego i znal poe. Żuławskiego. Co d » óĄUt: 
sceny w wagonie kolejowym p, Dzindó-z "ha. 
przeczył, jakoby użył wyrazu „świnią-1'" '-rym. 
kałoby z tego, że w oprawie tego, co p. Żuław­
ski mówił o podrzucaniu bumb i łaj Uż.ł wnct 
nie miał nic do powiedzenia. oaz sra

Redaktor Kurolewicz zapytany, czy wio "o 
zarzutach podkomisarza Olearczyka, ża.był i a 
fo-matorem nolicji, odpowiedział, że są to kłam 
stwa i oddał sprawę sądowi. Zeznania p Elear, 
czyka uważa za „zemstę za umiesz: wen u 
w „Naprzodzie" notatkę jż p. Olearczyk idzie 
na emeryturę.

P. Olearczyk podtrzymywał swe zezuama 
w całości i prosił o wezwan:e nadkoin. Pt.llaka 
i kom. Cygana, którzy mogą być świadkami, 

„Trzymam się tej zasady —  oświadczy! p. 
Olearczyk —  że z informatorami i konfidenta, 
mi rozmawiam zwykle wobec świadków".

Dalej twierdził p. Olearczyk, że Korolewićz 
udzielał pobeji informacyj odnośnie do człon­
ków partji: dr. Drobnera Rosenzweiga, or Ró­
życkiego, informował o broni, o bojówkach, -o 
Korfantym. ó-Hl 'uas

Eed. Korolewićz oświadczył na to: ,yW|jsyst 
ko, co tu zeznał Olearczyk, jest kłam swvw i 
zemstą za moje zeznania złożone w sądzie. Oczcr 
Dił umie, starszego człowieka, profesora eme­
rytowanego, wnoszę więc protest do wysokie­
go trybunału przeciw łajdackiemu bezczeszcze­
niu mego imienia. Protestuję jakc oddany calem 
sercem partji, dla której z poświęceniem ora 
cnję. Uwłaczanie czci mojej uważam za ohyd 
ną zbrodnię".

P. Olearczyk oświadczył jeszcze, że kiedyś 
mówili w* wydziale śledczym o dochodach red. 
Korolewicza.

P. Korolewićz z ołówkiem w ręku wyliczał1, 
ilo ma emerytury profesorskiej, ile otrzymuje 
w „Naprzodzie", ile ma jako prezes Tura, ile 
dostaje z ..'Expresu“ , razem zł. 1 500.

Zapytałem go wówczas —  mówił p. O.lear-, 
czyk —  „dlaczego nie zostanie posłem, przecież 
mógłby uzyskać mandat, gdyby chciał popra­
cować. Na to p. Korolewićz odpowiedział, te 
nie opłaci się. bo około 1000 zł. wynoszą djety, 
a 300 zł. trzeba dać na partje. Ale idea, zapy­
tałem p. Korolewicza. gdzie jest idea. Znńrfa et 
odpowiedzieć, p. Korolewićz machnął ręką". 

Red. KoTolewicz oświadezjd wzburzony, że 
to jest kłamstwem..

Na pytanie obrony, czy red. KoroUwcz da­
wał informacje, za pien.ądze, czy. też robił to dla 
pięknych oczu świadka, podkom. Olearczyk 
odrzekł:

..Nie dla moich pięknych oczu; p. Korole- 
wi< z otrzymywał informacje nadprogramowe, 
np. o aferze kokainowej".

Na to przewodniczący zapytąh^zy Jt. była 
wobec'tego wymiana informacyj: za informa­
cje polityczne —  informacje poliey.jm.kryTnitnl 
ne. P. Olearczyk oświadczył, żc tuk.
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Pendant dc rswelacyj Ora Motza
Znan/ historyk J. Bainville zwiaca w .;rAc- 

tion FrancaisC" uwagę na deoeszę ;.j'neji 
..,8ud-E-st“ . donoszącą o bliskim wyjeździć Ks. 
Mikołaja rumuńskiego zagranicę i c rozmewu-h 
króla z Księciem Ferdynandem Hoher.zolleri, 
głową familji Hohenzollern —  .Signmrfiigen. 
z której wyszła dynastja rumuńska.

„Trudno —  pisze p. BaiLyiłle —  nie po- 
lą.ezyć powyższej wiadomości z poglc-knmi 
o ogłoszeniu monarchji w Polsce.. “
Nie p<rzyi|ucszczująo, by domysły francuskie­

go jmhlicysty omeraly się na realnych danych, 
[wdajemy je tylko z obowiązku dziennikarAie- 
•go spodziwając się. żc odpowiedziaino czynni­
ki spieszumn dementi położą kres iym -oglo- 
skom, które —  według p. Bainvflle —  „obiega­
ją, obecnie Euiopę wschodnią".
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J la  z ie m ia c fk  @ g p ! t e l  
Na łono Kościoła.

..Prawda Katolicka” (Radom) donosi, że 
l;s. Brokowski St., dziekan „kościoła narodo­
wego” , w dniu 25-go października wystąpił 
z tej sekty i z kazalnicy :w Gorzkowie, pow. 
Krasnystaw, wezwał swych zwolenników do 
powrotu na łono Kościoła katolickiego, ponie­
waż przekonał się. że sekta Hodura „osłabia 
wiarę, szerzy nienawiść, demoralizację 1 des­
trukcję aż do komunizmu włącznie*'.

Trag szny łańcuch samobójstw.
Kronika warszawska, przepełniona jest 

w ostatnich czasach notatkami o samobój­
stwach. I tak: na życie targnął się H. Jasiń­
ski. inżynipr-clmmik. potykając kilka pastylek 
eublimatorwych. Przy ul. Nowy Zjazd skoczyła 
z trzeciego piętra niejaka J. Kraków, ka, do­
znając wstrząsu mózgu. Pod tramwaj rzuci} się 
bezrobotny kolporter J. Sułarzycki. Dzięki 
przytomności motorowego; tramwaj zgniótł 
ma tylko obojczyk. Na pasku powiesił s!ę. 
w gmachu dyrekcji wodociągów i kanalizacji, 
bezrobotny R. Lepiesza. Samobójcę niedoszł.e. 
go udało się uratować. Woźny Pr. Grodzki u- 
siłował pozbawić się życia przez wypicie więk 
szej ilości jodyny. We wszystkich tych wy­
padkach przyczyną rozpaczliwego kroku był 
głód i brak pracy.

Jak władze traktuią akcłę dobroczynną 
katolicką.

W związku z akcją dobroczynną, prowadzo­
ną na rzecz bezrobotnych przez komitety pa- 
rafjaline „Caritas” , Katolicka Agencja Prasowa 
przytacza dokument, rzucający ciekawie światło 
na stosunek władz do tej akcji. Mianowicie, jak 
podaje KAP., mieszkanki wsi Laski gminy Ga- 
torychy. Antonina Rydel, Wł. Rydel, Wł. Ru- 
szczyk, Al. SmigTel i Katarzyna Rokosz zostały 
skazane, każda oddzielnie, na grzywnę 20 zło­
tych z zamianą, na trzy dni aresztu za kwestę 
pa rzecz bezrobotnych bez zezwolenia Staro, 
ętwa.

Aresztowania w zwiątku z zabójstwem 
ś. p. Wacławskiego.

•Władze śledcze w Wilnie prowadząc docho. 
flzen'a w sprawie znanych zajść w dn. 10 listo­
pada na ul. Nowogródzkiej i kolo rynku drze­
wnego, gdzie jak wiadomo, został zabity ś. p. 
Ś. Wacławskiego zdołały wpaść na ślad spraw, 
iców tych ekscesów.

We ŚTodę w nocy przeprowadzono w nreście 
rewizje i aresztowania, w wyniku których do 
dyspozycji sędziego śledczego do spraw szcze­
gólnej wagi zestali skierowani: Lejba Załkiud 
ł Szmul Wulfin.

Załkind jest członkiem żyd. tow. sportowe­
go ..Makabi” , Wulfin zaś —  studentem prawa, 
synem handlarza leśnego.

Pierwszy z nich jest oskarżony o udział 
w zabójstwie Wacławskiego, drugi zaś o udział 
w zajściu przy rynku nowogródzkim.

Załkinda i Wulfna osadzono  w więzieniu na 
Łukiszkach. Śledztwo w tej sprawie toczy się 
nieprzerwanie i obecnie sędzia śledczy grupuje 
dalsze konkretne dowody winy podejrzanych.

90.000 zł. podjęto fałszywie z P K. 0.
Na szkodę lubelskiego oddziału Państwo­

wego Banku Rolnego dokonano onegdaj nie­
słychanie zuchwałego oszustwa. Oto niejaki 
Kapdskj podjął z P. K. O. za sfałszowanym 
czakiem sumę 90.000 złotych. W  śledztwie u- 
Ktalono. że czek został sfałszowany w ambu­
lansie pocztowym na szlaku Lublin—Warsza­
wa. Wobec tego aresztowano kierownika am­
bulansu i jego pomocnika. Oprócz tego areszto 
wano jednego z urzędników lubelskiego od­
działu Banku Rolnego.

Zderzenie samochodu z autom 
ciężarowem.

Na szosie Łódź— Zgierz jadące w stronę 
Lodzi auto osobowe, prowadzone przez zna­
nego w Łodzi przemysłowca Józefa Lissnera, 
w  którem znajdowało się kilka osób, zderzyło 
się w pobliżu podmiejskiego letniska Hele- 
nówka z jadącem naprzeciw autem ciężaro­
wem. Skutkiem zderzenia auto przewróciło 
się, ulegając rozbiciu. Lissner i jedna z pa­
sażerek, Walczakówna, doznali wstrząsu mó- 
zgu. Poza tom Walczakówna ma złamanych 
pięć żeber. Dwie inne osoby odniosły lżejsze 
rany. Co do piątej pasażerki, to doznała ona 
prawdopodobnie wstrząsu nerwowego, gdyż 
wydostawszy się z pod auta poczęła uciekać 
w stronę Łodzi i mimo poszukiwań dotych­
czas jej nie znaleziono.

PIERWSZE O FIAR Y KRUCHEGO LODU.
Na jeziorze Lidniki w pobliżu wsi Cerkowna, 
gminy zaleskiej, zdarzył się tragiczny wypa­
dek. Niejaki Andrzej Wałaj z żoną i 18-letnim 
synem Wacławem, wracając z targu do domu 
przejeżdżał iprzez zamarznięte jezioro. Na 
środku jeziora lód załamał się i sanie z ko­
niem wpadły pod wodę. Z rodziny Walajów 
zdołał się uratować jedynie syn Wacław.

Dom Polski w Jerozolimie.
Jerozolima, listopad 1931.

Podczas gdy inne narody już oddawna po­
siadały wJc-rozolimie własno hosnicja dla piel­
grzymów, Polacy przybywający do Miasta św. 
długo byli pozbawieni takiego punktu oparcia- 
•Wprawdzie „Casa Nova“  00. Franciszkanów 
otwiera zawsze gościnne podwoje dla wszyst­
kich bez różnicy języka pątników ale hospicjum 
własnej narodowości przedstawia zagranicą da­
leko więcej atrakcyj, niż dom międzynarodo­
wy. To też prawdziwą radością napełnia obec­
nie nawiedzających Jerozolimę Polaków windo 
mość o otwarciu w tern mieście Domu Polskie. 
g°*

Dorn Polski w Jerozolimie powstał dzięki 
staraniom i zabiegom śp. Ks. Marcina Pinciur. 
ka, rodem z lubelskiego. Zbierając przez długie 
lata składki, głównie w Ameryce, dokąd się 
kilka razy udawał, zdołał wreszcie zebrać tyle 
grosza, że wystarczyło na zbudowanie domu 
w dzielnicy chrześcijańskiej starego miasta, 
niedaleko bramy Damasceńskiej. Jednakowoż 
za życia śp. Ks. Pinciurka zbyt duże były je­
szcze braki, by dom ten mógł być użyty do ce­
lu, dla którego był przeznaczony. Zmiana nastą 
piła dopiero w ostatnim czasie. W  r. 1928 oddał 
Ks. Pinciurek hospicjum na własność* archidie­
cezji gnieźnieńsko-poznańsk’ej dla, użytku spo­
łeczeństwa polskiego, a w czerwcu 1930 r. za 
kończył swe życie. Nu jego miejsce J. Em. Ks. 
Prymas Kardynał Hlond przysłał ks. prał. Pio­
tra Trockiego z Warszawy, który pozostał tu 
jako kierownik hospicjum aż dn lipca hr., kła 
dąc wielkie zasługi około urządzenia łomu. 
Nadzwyczaj szczęśliwą myślą było oddan'e za­
rządu hospicjum SS. Elżbietankom z Poznania. 
Przybywszy tu na wiosnę br., zabrały się bar­
dzo energicznie do dzieła i, popieraue życzliwą 
zawsze pomocą Konsulatu polski* go, w przecią 
gu kilku miesięcy doprowadziły dom do takiego 
etanu, że obecnie zasługuje w całej pełni na 
nazwę hospicjum.

Nie jest to. co prawda, dom wielki, nie mo­
że- się równać z lakierni hospicjami jak fran­
cuskie lub austriackie; liczba osób. które mogą 
być przyjęte, .jest dość ograniczona, posiada 
jednak wszystko to, co jest potrzebne, by po­
byt w nim był dla pielgrzymów polskich wygo­
dny i miły.

Chociaż dom znajduje się w starem mi-ścic, 
jest jednak dość wysoko położony i odosobnio- 
ny, by mieć powietrze świeże. Widok z ganku 
i z tarasu, na którym w każdą niedzielę i świę­
to powiewa flaga polska, jest wspaniały, zwła­
szcza na wschodnią część miasta i okolicę* 
Część miasta zachodnia jest nieco wyż6j położo­
na niż Dom Polski, wybija się jednak z pośród 
masy domów wysoka wdeża kościoła Zbawicie­
la i główma atrakcja pielgrzymek do Z1'cmi 
Świętej, bazylika Św. Grobu, widna jak na dło­
ni, bo odległa od Domu Polskiego zaledwie 5 
minut. Poczynając od północy, widać bramę 
Damasceńską i siedzibę rządu palestyńskiego, 
dalej przed samym Domem —  wielkie hospi­
cjum austrjackie i kościół ormiańsko-katolicki, 
a między temi dudowlarni —  Drogę Krzyżową 
ze wszystkiemi sanktuarjami obok niej znajdu- 
jącemi się, Niżej, na południowy-zachód roz­
ciąga się wielka, wspaniała esplanada św'ątyni 
z meczetem Omara pośrodku i meczetem r.ksa 
na południowym krańcu. Widnokrąg zamykają 
wzgórza: Scepus z uniwersytetem i bibljokką 
żydowską, Góra Oliwna z jej sanktuariami i 
wysoką rosyjską wieżą Wniebowstąpienia. Góra 
Zgorszenia z wielkiem konwentem OO. Benedyk 
tynów francuskich i góry Moabu, stanowiące 
wschodnią ścianę doliny Jordanu.

Polacy, przybywający do Jerozolimy, znaj­
dą w tym domu zawsze miłe i gościnne przyję­
cie. oraz informacje, jakich im będzie potrzeba. 
Dopytywać się należy o Dom Polski obok bra­
my (Damascus Gate), do której można dej chać 
autem, adresować zaś: „Jeruzalem, Christian
Quarter, Old City. Dom Polski” .

Szereg stacyj rakietowych
* " .i"11.""" *..  ■WHWH—M
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urządzono ostatnio na wybrzeżu amgielskiean na wypadek rozbicia się okrętów podczas burz 
morskich. Zapomocą takiej raJkiety wystrzeliwuje się na zagrożony statek liny, po k.óryeh 

może się przedostać na ląd załoga tonącego ‘okrętu.

Drogeria, Perfumeria, Skład apteczny
im. św. Teresy 1T V P  A Kraków,

Telefon 13809 S T E F A N  O  I  'Jl J jL jL  u l .  W i ś l n a  6 .

Poleca p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h : zio ła, leki, opatrunki, m ydła toaletowe,
perfum y, w o d y  ko lońskie. ^

Wielki wybór podarków. Perfumy i woda kolońska n* wagę. — Św ieży Tran.
Dla PT. Klijantów naszych Telefon i waga osobowa bezpłatni*. — Każdy otrzymuje blok rabatowy 

Przy zakupnie jednorazowym od zt. 15*— dajemy 5 gramów francuskich perfum gratis.

iMuniunnra

PORW ANY NA POGRANICZU. Na od ­
cinku granicznym Tomaszewicze, w lesie na­
leżącym do zaścianka Irejki, cd pewnego 
czasu pracował niejaki J. Marciniak, uchodź­
ca z Sowietów*. W  czasie, kiedy Marciniak 
ładował drzewo na furmanki, zjawiło się 
obok niego trzech podejrzanych ludzi, którzy 
nagle zarzucili mu worek na głowę i wyłado­
wawszy na furę, odjechali pędem w kierunku 
sowieckiej granicy. Jak zdołano ustalić na 
mocy dochodzenia policyjnego, Marciniak był 
porwany przez sowieckich agentów'.

PLAGA W ILKÓW  NA WILEŃSZCZYŹNIE. 
Z chwilą opadów śnieżnych we wsiach Wileń 
szczyzny pojawiły się gromady wilków, .które 
włóczą tdę po drogach i wsiach. W ostatnich 
dniach wilki porwały w kilku wsiach kilkana­
ście cieląt i drobiu, oraz udusiły krowę. W ło­
ścianie przy pomocy żołnierzy K. O. P. urzą­
dzają, obławy na szkodników', pomimo to mnó­
stwo ich znajduje się jeszcze w lasach.

B Y ŁY  WIĘZIEŃ Z „SING-SING”  ARESZ­
TOW ANY W  WARSZAWIE. Policja wr,. 
szawska .przytrzymała zupełnie przypadków*, 
niejakiego Bewka Malkesu, który wrócił w tych 
dniach ze Stanów Zjednoczonych, gdzie za ra­
bunek odsiedział 10 lat w słynnem więzieniu 
„Sing-Sing’1. Po powrocie do kraju zdążył już 
nawiązać znajomości z miejsco:wymi złodzieja­
mi. Znaleziono przy nim cały komplet precy­
zyjnych narzędzi złodziejskich, przywiezionych 
przezornie z Ameryki.

NAPAD  BANDYTÓW NA KASĘ CUKRO­
WNI. Na kasę cukrowni w  Wojnowicack 
w pow. raciborskim dokonano śmiałego na­
padu rabunkowego. Dwaj zamaskowani ban­
dyci wtargnęli do biur cukrowni i steroryzo- 
wawszy personel przy pomocy rewolwerów 
zrabowali z kasy 10.000 marek meniioekich 
przeznaczonych na wypłatę dla robotników. 
Sprawcy napadu zbiegli.

Olbrzymi proces w Indochinach.
W Sajgonie w Indochinach zakończył «Ię 

w tych dniach proces tysiąca Annamitów, oskar­
żonych o wywołanie rozruchów w północnym 
Annamie. Sąd skazał trzech oskarżonych na 
śmierć przez rozstrzelanie, czterech na doży­
wotnie więzienie, 36 oa ciężkie roboty, a 634 
aa więzienie krótkoterminowa.

Co kosztowała Chiny wojna domowa?
Londyński „Times” donosi z Szanghaju, ża 

kongres narodowy Kuomintangu w Nankinię 
rozważa kwest-ję zwalczania ruchu komunistyes 
nego w' prowincjach Chin środkowych.

Na kongresie tym przedstawiciele rządu o* 
świadczyli, że wojna domowa w latach osta­
tnich kosztowała życic około 2 miljonów ludzi, 
oraz wyrządziła szkody na ogólną sumę 2 ml**
l.jardów dolarów meksykańskich.

W  celu zlikwidowania ruchu komunistyczne 
go, rząd zamierza przeprowadzić rozległe ope* 
racje wojenne.

Złoto na dnie oceanu.
Do Brestu, portu francuskiego przybył t)** 

tafcnio parowiec włoski „Artiglius II” , czynią­
cy poszykifwamia złota w  zatopionych podczas 
wiełkioj wojny okrętach. Ostatnio „Artiglius" 
usiłował wydobyć 109 miljonów funtów szter- 
lingów ze storpedowanego przez niemiecką 
łódź podwodną transatlantyku „Egypt". Komtn 
dant wyprawy oznajmił w wywiadzie prasowym 
że wobec burzliwego stanu morza musiano od­
łożyć poszukiwania do wiosny przyszłego ro* 
ku. i

  X --------
ŚNIEGI I DESZCZE WE WŁOSZECH. 

Nad środkowemi Włochami przeciągnęła ostat 
mo fala zaburzeń atmosferycznych, wywołując 
szereg gwałtownych opadów śnieżnych i d^sz 
czowych. Ponadto od tygodnia dają się tam 
odczuć lekkie wstrząsy ziemi, znamionując 
wznowienie okresu sejsmicznego.

BEZBOŻNICY PO D PA L IL I KOŚCIÓŁ.
Z pogranicza donoszą, iż w miejscowości Ha- 
tyszyn w  rejonie borysławskim spali! się sta­
ry kościół, wzniesiony przez Jezuitów w  17 
wieku. Najprawdopodobniej kościół podpalo­
ny został przez członków miejscowego zwią­
zku bezbożników.

OLBRZYMI ROZWÓJ AWJACJI CYW IL­
NEJ WE FRANCJI. Francuska flota powietrz 
na służąca celom handlowym, powiększyła się 
od początku roku 1931 o 700 aeroplanów, a o- 
gólna liczba dokonanych lotów, oraz przewie­
zionych pasażerów i towarów zwiększyła się 
w .porównaniu z rokiem 1930 o 27.5 procent. 
Liczba niesz-częśliwych wypadków w komuni­
kacji pasażerskiej spadla o 50 procent w tym’ 
samym czasokresie.

ZAGADKOW Y ALCHEMIK. Wiedeński 
dziennik „Stunde” donosi z Paryża o aresziO- 
waniu zręcznego oszusta, który miał wynaleźć 
sposób wytwarzania złota z mniej wartościo­
wych minerałów. Zdołał on wyłudzić od dwu 
.towarzystw francuskich sumę przekraczającą 
miljon franków. Nazwisko jego brzmi Dunikow­
ski. Według „Stunde” , pochodzi on z polski 
i miał rzekomo zajmować w przeszłości stano­
wisko profesora.

UPRAW A ZIEM ARKTYCZNYCH. Rząd 
sowiecki nosi się z zamiarem szerokiego wyko- ■ 
rzystania pod uprawę terenów na północy od 
Leningradu. Dotychczas wykorzystano pod u- 
prawę zaledwie 3 miljony hektarów. Zdaniem 
rządu, liczbę tę dałoby się powiększyć do 50 
miljonów. Jeszcze przed tern Sowiety założyły 
pola doświadczalne na Ziemi Franciszka Józe­
fa, jak również za kołem biegunowem, gdzie 
uprawiana jest hodowla specjalnych gatunków 
zboża.

EKSPEDYCJA FILMOWA RUNĘŁA W , 
PRZEPAŚĆ. W  miejscowości Treuem-Brietzen 
w Saksonji, dokonywano zdjęć filmowych. Au­
tobus wiozący orkiestrę wskutek ślizgawicy 
zjechał z szosy i stoczył się z wysokości 12 
metrów. Cztery osoby są ciężko ranne, a 20 
lżej.

KATASTROFA KOLEJOWA W  BELGJI.
Espres, idący z Brukseli zderzył się z expre- 
sora. zdąrzajacym z Lille. Lokomotywy oraz 
kilka wagonów zostało zupełnie zdruzgotanych.
4 osoby poniosły śmierć. Rannych jest 25 o* 
sób.

CZY WIECIE, ŻE... lekarze w Anglji twier­
dzą, iż najzdrowszą częścią jabłka, zawierającą
najwięcej witamin jest skórka. —  Najstarszym 
rowerzystą Londynu jest pewna 95-letnia sta­
ruszka, która codzień 'Odbywa wycieczkę na. ro­
werze za miasto — Pomysłowy wydawca lon­
dyński wydał kartotekę gastronomiczną, tj. pu­
dło zawierające ułożone w  alfabetycznym po­
rządku kartki z przepisami kucharskiemi. —  W  
Ameryce zastosowano w pokojach kąpielowych 
nowy wynalazek, polegający na automatycz- 
riem sygnalizowaniu przez aparat umieszczony 
przy wannie, iż wanna jest iuż pełną. —  Najnow 
szem i najmodniejszym zastosowaniem zegar­
ka w kosmetyce jest umieszczenie miniaturo­
wego chronometru w oprawie metalowej bato­
nu z karminem do warg.
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D t y t f c k  d H C t o n r l c A s t i r a
Systeyi laicyzacji szkól i całego życia pini- 

stwowego wyrządził straszliwe spustoszenia, 
zwłaszcza w  szeregach chich owi cństwa,, co się 
szczególnie przykro objawiło po w ielkiej woj­
nie. Liczba parafij topnieje prawie na oczach, 
cale diecezje już zanikają, nudwyafca kapła­
nów umarłych nad iiowowyświęconynii wkra­
cza już w tysiące. Warto się tym objawom 
bliżej przypatrzyć, opierając się o badani© 

^Jezuity Pawia DoucueuFa, obejmujące okres 
od 1900— 1920 roku. Przodcwszystkiem rzuca 

's ie  w  oczy masowa redukcja parafij, którą 
.powodują tak wyludnianie się Francji, w nie­
których okolicach wprost katastrofalnie, jak 
gwaltowny ubytek księży. Tak w dekanacie 

(GuJlaumes, w  diecezji nicejskiej było w ro­
jku 1900 ra  19 parafij 11-tu proboszczów, 
a w roku 1930 już tylko 4, znowu/ w  deka­
nacie Saint-Auban liczba z 9 proboszczów 
spadła na 5. Obniżanie nastąpiło tu z powo­
du wyludnienia, bo w Uuillaumes z 13 pa­
rafij kazaa ma ibniej niż 200 dusz, a w  Saiut- 
Auban z 14 tylko jedna li<zy 300 dusz. Po­
dobnie i w diecezji Rodex 97 parafij mają 
każda mniej niż 100 dusz, w diecezja Digne 
jest aż 95 takich parafij. Opustoszenie koły­
sek poo;ągnęlo za sobą opustoszenie kraju 
na szerokich połaciach. Tam, gdzie niedawno 
jeszcze było kwitnące życie, dziś rozprze­
strzeniaj* się smętne pustkowia, jak wyka­
zuje mapa Francji, wydana 26 stycznia 1929 
roku. Stwierdzić należy, że pomijając środo 
wnska miejskie, do których ludność ze wsi 
bezustannie ściąga, cały kraj sie wyludnia, 
a le klęską dotknięte szczególną południe 
(M idij, Sewenny, Alny, Burgund ja i Nor­
mand ja. W  ciągu kilkudziesięciu lat straty 
.liesłychane: Lot-et-Garonne straciło w ciągu 

.w ieku 110.000 mieszkańców i skurczyło się 
j do dwu trzecich, le  Gers 120.uOO od 1850 do j 
11930 roku, diecezja Bourges w  ciągu ostat­
nich 30 lat aż 100.000.

Równocześnie, acz nierównomiernie, uby- 
i wa i księży, nawet tam, gdzie diecezje, obej­
mujące zwłaszcza wielkie miasta, urosły. Tak 
Ajaccio straciło 259 księży, to znaczy, ze nad­

wyżka zgonów nad święceniami doszła do 
iczby 239, Beauwais 223, Meaux 102, Nantes 

■123; Montpellier 136, Strasburg 157. Tak nie­
mal we wszystkich diecezjach ubyło księży, 
chlubny tylko wyjątek stanowią Lille, gdzie 
przybyło 451 i Marsy! ja, gdzie przybyło 14 
księży. Wyniki zestawienia straszne: otóż 
'w ostatniem trzydziestoleciu wyświęcono 
o  13 000 mniej księży, niż wynosiła liczb* 
fcg< now. Takim sposobem rocznie u bywa V  
przeciętnie 400 księży, na których miejsca 
;®ie było następców, czyli 31 dracezyj wielko­
ści takich jak Amiens, Beavais, Moulins, An- 
tiecy, znikły z powierzchni Francji w  ciągu 
frtatniego trzydziestolecia.

LiczDa wyświęcanych corocznie księży do- 
flągtmla szczytu w  roku 1888, kieay to neo- 
bresbiterów liczono w  tych Jatach na 1700 
kocznie. Odtąd święcono coraz mniej, aż 
f»rzyszfy krytyczne lata walki kulturalnej 
W? początkach naszego wieku. Katastrofalny 
bbyiek zaznacza się od roku 1905. Wtedy to 
nastąpił rozdział Kościoła od państwa 1 po-
•ząl się wprost huraganowy ogień na du­
chowieństwo. Obrabowanie małych i Wielkich 
termnarjów, oraz probostw i kościołów, wv- 
'pędz-nie księży z plebanij, powoła me 5.500 
duchownym pod broń (r  1907), burzenie 
Iw iątyń nie odmawianych (r. 1900), ubóstwo 
jksięży, obrzucanie ich wyzwiskami i obelga­
mi, nienawiść i pogarda, oto, co składało się 
ton coraz widoczniejsze zmniejszanie się sze­
regów, a raczej nowych rezerw. Na to poja­
w iła się wielka wcjr.a, która na froncie po­
chłonęła tysiące, a miodzież, powstrzymywa­
l i  od wstąpienia do seminarjó-w. Wynik wiec 
łaki. ie  jeszcze dziesięć lat będzie chudych 

w  ciągu tego czasu księży ciągle jeszcze 
będzie ubywało, tak, iż w roku" 1945 z 87 
wszystkich diecezyj, jeśli tak powiedzieć mo­
żna, zniknie połowa. Poza tein widoczny' ten 
objaw, że na każde 100 księży jest 34 star­
ców, którzy przekroczyli już 60-ty rok życia.

X. N. CIESZYŃSKI.

Ho wy o l b r z y m

„I)o. K'ń został w tych dniach wykończony w zakładach Domiaru nad jeziorem Bodeńskimi;. 
01brzvm zaopatrzony jest w cztery motory uimioszczono oddzielnie.
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GAZETY LITERACKIEJ Nr. 3. (za gru­
dzień) zawiera obszerny matefjaJ, objętości 16 
fitron druktu, na który składają się artykuły: 
Karda Huberta Rostworowski ego: O kryzy­
sie teatralnym (cześć I.) K. Czachowskiego: Po­
eta (rzecz o jubilacie K. Tettn. jerze), J. Brauna: 
franment powieściowy pt.: „Ptak Feniks spala 

A. Polewki: „Nie strzelać do pianisty'1, T. 
Kudlińskiego: „3Iiljard IIP .” . M. Rusinka ,.8er 
«e  w  lzbią“  (wyjątek i  powieści). Pcnacito: ko­
lumna najmłodszej po-ezji. Asnyk wśród prą­
dów epoki. List z Warszawr, Gwałtu co Gę 
'dzieje? (z teatru). Sezon muzyczny w Krako­
wie. Polonica jugosłowiańskie, kroinika i ia. 
Numer ozdabiają ilustracje. Cena nru 50 gr. w 
; prenumeracie 4 zł. rocznic. Adres redakcji i 
"administracji: Kraków, ul. Sion ©o zna 15, Kon­
to P!KO, 404.005,

Na większa sensacja świata! Naiwspanialsia atrakcja sezonu! Film miljonów! Menumentalne arcy­
dzieło dźwiękowe zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotychczas skalę! Gigantyczny twor 
stanowiący przełom współczesnej kinematograf]! dz"więKOwej Fascynująca pieśń miłości,

M  J l i P t  A D U
Potężny dramat pełen niesamowltości i tajemniczego uroKU, rozgrywający się ta tle oszała­
miającego Drzepycbu egzotycznych pałaców, groź- b idzących niezgłębionych dżungli, wśród 
upajającego czaru podzwrotnikowej natury na wTschód od B o rn e o .  W  y  . ro lech :

SOSE KOBART. CHARLES BICKFO RD
Porywająca akcja o mocnych nerwy szarpiących scer ict Umiejętne przeplatanie uroku i na­
stroju egzotycznej przyrody z tragicznym konfliktem uczuć ludzkich i rozpętanym żywiołem wul­
kanu, niesłychanie emocjonujący moment walk( człowieka z tygrysem, walki na śmierć i życie 
niewolnika rzuconego na pattwę krwiożerczym aligatorom trzyma widza w nieustannen. napięciu.

W  progranre do ntll r^więko we.
Początek seansów w  dni powsz. o godz. 5, 7 i 9'10„ w niedzielę o g. 3-ciei. — Sala ogrzana 
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Otwarcie sezonu hokejowego w Krakowie
We wtoreł dnia S b. m. o godzinie 12 w po 

ii Klnie nastąpi otwarcie sezonu hokejowego w 
Krakowie spotkaniem najlepszych dwu drużyn 
Okręgu krakowskiego (Jracovii ze Sokołem na 
torze togo osta/tmego.

Gra.c-zo krakowscy rozpoczęli już od trzech 
tygodni treningi na torze katowickim. Pierwrzy 
ioh jednak -występ w Krakowie budzi tear wię­
kszo zainteresowanie i to z tego powodu, że 
obydwio drużyny uzyskały nowych graczy, z 
którymi wystąpią na tym meczu. Hokej dajccy 
znacznie więcej emocyj sportowych, niż piłka 
nożjna ściągnie i tym razom wielu zwolenników

A JEDNAK HOKEIŚCI POLSCY POJADA DO 
LAKE PLACID.

W związku z dobrcmi wyniikami, jakie uzy­
skali hokeiści polscy w  czasie swego pobytu 
w Borlinio nastroje w Polskim Komitecie Olim 
pijskiim zmieniły się podobno i ostatecznie zde 
cy-dowano wysłać drużynę hokejową do Lake 
Placiri. Kolon ja polska w Ameryce zaiwia iomi- 
la już Polski Komitet Olimpijski, że odnowte- 
dnia suma na wysianie hokeistów polskich z**- 
stała już zebrania przez Polaków zamieszkałych 
w Ameryce. Hokeiści polscy rozograją w dro­
dze szereg spotkań, przyozem f  -ojektowunc sit 
również mecze z reprezentacjami Angłji i Fran­
cji w  stolicach tych państw'. Pozatem Polacy 
w ciągu swego G-eiotygodniowego pobytu za,- 
grauicą rozegraj,, szereg innych spotkań.

 ----- :o:------ 1

IWetnia uczestniczka Olimpjady.

Sw. Mikoiaf 1931.
Kiedy, w  dniu 5 grudnia, państwo rad o , 

stwo zasiedli do układania budżetu miesięct 
nego; okazało się, że po zapłaceniu rat ,i części 
długów, zostało do końca miesiąca „115 życie1' 
złotych 10 i groszy 15.

—  No, w  sklepiku można wykręcić się 
a eontem —  mówiła pani radczyni. Goorzęj-
z rzeźnikiem   groził, że nio bedzie dawać na
kredy*..

—  Hm... Tiizeba będzie wytrząsnąć flkąd 
parę kartek do teatru: on jest wTażkwy na,
sztukę.

—  Najwięcej martwi mnie Jaś — pamięta, 
że w zeszłym roku włożyliśmy mu do bucika 
lejce i baoik i cieszy się dziś od rana, ie  do- 
stanie coś jutro od świętego Mikołaja.

  Ba! w zeszłym roku... A  lalka lat te­
mu —  pamiętasz, ni© wymawiając ci, ten pier­
ścionek z ametystem?

—  Co to poszedł na zaptactoie raty mie­
szkaniowej? Czy pamiętam!

Ra dco siwo westchnęli. Rozmowy togo ro­
dzaju toczyły się regularnie co miesiąc- Po 
skonstatowaniu, że do końca wystarczyć nie 
może, było jakoś lżej. bo już bez skrupułów 
żyło się na kredyt. Ten gTUdzień tylko go*. 
szv, bo to i Boże Narodzenie, i święty Miko- 
łaj.

IV tem zadźwięczał dzwonek. Małżeństwo 
z niepokojem spojrzało po sobie.

—  To pewnie z podatkiem altio komornik. 
Nic trzeba otwierać! zawyrokował mąż.

Dzwonek powtórzył się.
—  Nie. to nio .jest dzwonek urzęduwy: za. 

delikatny. Komornicki dzwonek to już ja znam 
Jasiu! gdzie jesteś? Liż i zapytaj przez łań­
cuch kto tam.

Dziecko przybiegło po chwili w radosnych 
podskokach.

  Mamusiu' Tatusiu! To święty Mikoklj
przyszedł! I  przyniósł taki duży, duży paku­
nek! A mamusia mówiła, że vw tym roku śwtę 
ty Mikołaj zachorował —  to widać już wy. 
zdrowaal!

—  Co on plecie! porwali eię. przerażeni ro­
dzice. —  Złodzieja jeszcze wpuścił. Si«dź tu 
Jasiu i nie wychodź.

W  przedpokoju zastali wysokiego mężczy­
znę w sile wieku, który skłonił sio szarmancko.

—  Ja w eprawio świętego Mikołaja... —■ 
zaczął.

—  AVa,rjat —  pomyśleli pańsfwo.
  Szanowni państwo zapewne chcieliby

nCtoeić |en dzień tak miły dla dziatwy, prze* 
ofiarowanie małego pa-ezenciku swemu rozko 
rznemu bobaskowi, którego przed chwilą mia­
łem przyjemność poznać —I rozpoczął nieznw

jomy. —  Nio wątpię, żo sorce rodzicielskie...
—  Tanio, mowy o tem niema —  przerwał 

radca , Nic nie kupimy.
•—  Rozumiem doskonale. Szanowni ipańctwo 

nie przypuszczają jednak chyba, że namawiam 
do kupna gotówkowego? Nic się nio płaci, ar.? 
grcisika. Pierwsza rata w  kwocie dowolnej za 
trzy miesiące, reszta stosownie do umowy 

Pozwolą państwo, ze sprezentuję towar.
W  mgnieniu oka pokaźna waliza była o- 

twarta. Na podłodze ustawiły się szeregiem 
niedźwiadki, lalki i kanie. Pani rozbłysły 
oczy.

— Zamknij drzwi na klucz, żeby Jaś nie 
zobaczył —  szepnęb

—  Córeczki szanowni mństwo nie posiada 
ją.? Szkoda, bo przy większej ilości za.br wek 
dajemy rabat. Maro tu coś dla szanownych 
państwa —  prezencik praktycznv i odnowie- 
dni: maszjmka do siekania mięsa i orzechów, 
nożyk wyjmuje się. służy, jako żyletka... Na j­
nowszy oszczędnościowy wynalazek. Nie? To 
może pantofelek nowej komstoikcji, z pły^a 
mi. Mam także mydła, przybory toaletowe...

Pokusa była zbyt silna.
—  No, jeżeli za trzy miesiące... to weźmie­

my.
—  Bardzo polecam państwu. A  może pań­

stwo urządzają jaką. składkową, zabawę dJa 
dzia.teczek na 6 grudnia —  to polecam się. 
Przyprawiam brodę, zarzucam worek na plecy 
i doskonałe gram ewą rolę św. Mikołaja: ta­
nio —  5 złotych za występ. Mam już nawet 
dwa zamówienia na jutro. Wszelkie zabawy u- 
rząazam na raty —  mam umowę z dostaw 
darni i cukierń,ią. Płaci się hń t-go. Tak tak, 
dziś tylko jeden jost dzień w miesiącu oluro 
tów gotówkowych —  ło  ąwerwszy Pozatem 
gotówka jesz niepotrzebna wogóle. Sam byłem 
■urzędnilnem pók? innie nie zredukowali, to ro. 
zuaniem te rzeczy. Moje uszanowanie państwo'1 
Polecam slęf Synek będzie uszczęśliwiony.

W przedpokoju zo.- tał pociąg do nakręcam, 
przybory do golema, flakon perfum i  koiT 
dla służącej.

—  Na.purawdę, chyba, z nieba spadł ten czh
w-iek westchnęła pani. —. No i czy nię ra
<va: naco komu. gotówka w dzisiejszych cza 
sach!

Rozległ się dyskretny dzwonek, „'święty 
Mikołaj" wrócił się.

—  Najmocniej państwa przepraszam, ałet 
zmuszony jednak będę poprosić tytułem aa- 
liezk. na pierwszą ratę —  50 groszy na tram­
waj: 1 Niestety, to jedyna przestarzała instytu­
cji kóra nie uznaje kredytu!

H. DOłęja. „

Ir  . * * S  A , ’?  'r t * .  & "
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Jedenastoletnia Alegan Taylor, córka zna,nero 
pi^fcsora Taylora, reprezentować będzie Anglj^ 
w sztucznej jeździo na Oiimpjadzio w Lake Pła­
cił (Stany Zjedtnoczorae). Jeet, oma najmłodszą 

uczestniczką, całej Olimpjady.
 X --------

ZAWODY NA SZTUCZNYM TORZE W KA­
TOWICACH.

Na sztucznym torze łyżwiarskim w Kato­
wicach odbędą się w sobotę 1 w niedzielę zawo­
dy hokejowe mie.dzy Berliner ScbPttschułi Cluib, 
a kombinowaną Teprozemtacją Polski, oraz mecz 
hokejowy AYarszawa —  Berlin.

Równoeześinie wystąpi na torze katowickim 
znakomita łyżwiairka w jeżdcie sztucznej Sonia 
Henie.

z Nalikowskich

wtlow* po mistrzu rzeźniczym

przeżywszy lat 78, po długiej 
a ciężkiej chorobie, opatrzona 
Sw.Sakramentami,zasnęła w Panu  

ania 3-go grudnia 1931 r.
W yprow adzen ie zw łok  z kaplicy 
na cmentarzu rakowickSm na 
miejsce wiecznego spoczynku na­
stąpi w  sobotę dnia 5-go b. m. 
o godz. 3 po południu, na który 
to smutny obrzęd stroskana rodzi­
na zaprasza Krewnych, Przyja­

ciół i Znajomych.

Nabożeństwo iaiobne
odpraw ione zostanie w e  c zw a r­
tek dnia 10 b. m. o godz. 10-tei 
rano w  kośraele św . Marka przy 

ul. StawBowskiej.

1
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t o  s ły c h a ć
n >  t t r a f a o m i e .

S o b o t a  5: iw. Sabby. 
N i e d z i e l a  6: św. Mikołaja. 
N i e d z i e l a  6: wsch. .słońca 

Łach. o 15.59.
7.42,

KRAKÓW  W  ŚNIEŻNEJ SZACIE. W czo­
raj o goclz. 7-mej rano termometr wskazywał 
—  6° C. Po godz. 8 rano nastąpiło pewno ocie­
plenie sio, a niebawem spadł gęsty śuieg; po­
krywają,e -w ciągu 114 godzimy ulico miasta, 
kilkunasto centymetrową warstwą. Wobec 
spadku buromotrycznego należy oczekiwać 
dalszych opadów.

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA SZTANDA­
RU PAŃSTWOWEGO GIMNAZJUM ŻEŃSKIE­
GO im. kr. Wandy w Krakowie, odbędzie sio 
w  niedzielę 6-g>o o 19 rano w Muzeum pizemy- 
słowem przy ul. Smoleńsk.

POKAZ TWORZENIA GRAFIKI. J tyrekeja 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych pragnąc, roz* m y ć  
wiadomości o sztuce graficznej i nauczyć tajni­
ków tej sztuki kulturalną publiczność z okazji 
obecnej wystawy starych sztychów, uprosiła. 
$. Wojnarskiego, prof. Akadcmji Sztuk Pięk­
nych do zademonstrowania w niedzielę G-gO 
bm. o 12 w południe w Pałacu Sztuki szeregu 
technik. Na interesujący wykład wstęp będzie 
dla posiadaczy akcyj bezpłatny, nio pojadają­
cy akcyj płacić będą normalny wstęp ti 1 zł.

NOWT PRZYSTANEK TRAMWAJOWY. 
Od dnia 7 bm. Dyrekcja tramwaju wprowadza 
•w ul. Starowiślnej, róg Dictlowskiej. nowy przy 
stanck tramwajowy dla wozów' ling 3 i 6 jadą­
cych z Podgórza w kierunku Rynku krakow­
skiego. Równocześnie przesuwa <się obecny przy 
sfanek tramwajowy znajdujący się przy ul. Sta 
row’ślnej przed domem Nr. -22 przed główne 
wejście kina „UCIECHA".

PRZYMUSOWE OPODATKOWANIE W ŁA ­
ŚCICIELI REALNOŚCI. Prczydju.m Komitetu 
dla spraw bezrobocia, zc względu na to, że do­
browolna zbiórka między właścicielami realno­
ści nic daje prawie żadnego rezultatu przędło 
tyło magistratowi m. Krakowa wniosek na 
przymusowe opodatkowanie na cele watki z be 
zrobociem zegarów elektrycznych do klatek 
schodowych, względnie wodomierzy. Prczydjmn 
miasta ustosunkowało się życzliwie do powyż­
szego wniosku.

BEZROBOTNI —  NIE WOLNO HANDLO 
W AĆ ASYGNATAMI. Miejski Komitet do 
•spraw bezrobocia komunikuje. że bezrobotna 
kfórzy będą handlować asygnatami na depu­
taty i obiady. lub spieniężać otrzymane arty­
kuły żywności, pozbawieni będą dalszej pomo­
cy doraźnej uracz wykreślenie ich z rejestru.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępująco cany: milciko m i c zbierano 1 lifi 30—H3 
gr. -zbierane IG— 20, śmietana kwaśna 1.60—•
1.80, .ser zwyczajny 1 kg'. 1.00—1.20 masło de­
serowe 4.GP— 4.80. jaja świeżo 1 szit. 15— 17 gr.. 
karp żywy 1 kg. 2.50—3.00 zł., szczupak żywy
8.50— 4.00. sandacz 5.00, brzany 3.30—4-00. 
świnki 2.50—3.00. buraki ćw. 12— 15 gr.. mar­
chew 15— 18. cebula 35— 40, pietruszka 20—30, 
selery 30— 85, włoszczyzna świeża 20—25. ku 
ry żywe 1 szt. 3.00— 5.00. kaczki żywo 4.00—
5-00, kaczki bito 3.00—4.00 gęś yywa 3.00—
8.00, gęś bita 4.00— 0.00. indyki ' 8.00— 10.00, 
indyczki 6.00— 8.00, bażanty 3.00— 3,30. zające 
w skórze 4.00— 5 00 7,1

ZAMACH SAMOBÓJCZY NAUCZYCIELA. 
Józef Grzybek, nauczyciel prywatny, żarn. przy 
ul. Jabłonowskich 10. poderżnął sobie gardle 
i żyły u rąk żyletką. Desperata silnie broczą- 
oenio krwią, opatrzył lekarz Pogotowia.

PRZEZ WYŁOM W  MURZE DO SKLEPU. 
W  nocy z czwartku na piątek wybito dziurę 
w  murze do sklepu kclonjalnogo Fromowicza 
przy ul. Krakowskiej i skradziono 2.000 zł..
3 dolary. 6 kg. kawy i kilka paczek czeko­
lady.

W ŁAM YW ACZE GRASUJĄ. Wczoraj wle- 
cacrom nieznani sprawcy dioe-tali się za pomo­
cą dobranego kl-ui&za do mieszkania Izaaka 
Kługera i skradli 10.000 z-ł.‘, pierścień z . bry­
lantami, wartości ponad 2.000 zł., oraz ubra­
nie. Policja wszczęła dochodzenia w tej spra­
wie.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
TRANSMISJA Z TORU KOLEI KRA­

KÓW— MIECHÓW. R-ozgłośnia krakowska 
transmituje dziś w' sobotę od -godz, S.40 do
9.30 przebieg uroczystości związanych z zaina­
ugurowaniem budowy kolei Kraków— Mie­
chów, wobec, ministra komunikacji inź. Kłihns 
i- przedstawicieli władz.

ODCZYT GEN. KUKIEŁ A. Dziś .w sobotę 
o godz. 7-mej wieczór na zebraniu Kat. Związ­
ku P d . Przyjaciół Pokoju (Pijarska 7), gen. 
dr. Kukieł wygłosi odczyt „Jak wybuchła woj­
na światowa"? (Kwestia odpowiedzialności').

O DUCHOWYCH WARUNKACH POPRA­
W Y  GOSPODARCZEJ bodzie mówił prof U. J. 
Dr. R. Dyboski. dziś w sobotę o G wieez. w Auli 
Wyższego Studium Hawlk Sienkiewicza 4. *

' „UN VIAGGIO AL EGITTO". Odczyt na ten 
temat w języku -włoskim wygłosi O- Dr. Lau- 
reano Martinez de Munnecas O. M. C. —  dziś

Przyjazd jugosłowiańskiego ministra spr. zagr.
Wczoraj o godzinie 6.30 zajechał na dwo­

rzec kolejowy pociąg, udekorowany barwami 
państwowemi Jugoslawji i Polski, wiozący mi­
nistra spraw zagranicznych Królestwa Jagosła. 
wji Marinkowic‘a z małżonką. Dostojnym go­
ściom towarzyszył -w podróży minister spraw 
zagranicznych Zaleski z małżonką, minister peł­
nomocny królestwa Jugosławji w Warszawie 
Branko Lazarecie, dyrektor departament;) poli­
tycznego p. Karovic dyrektor departamentu 
ekonomicznego Pilja, szef gabinetu minister Ko. 
vacey'c, sekretarz Pavlovic, polski nunBtor 
pełnomocny w Bi.dogrod/ie Schwarzburg- 
Giinther oraz radca MSZ z protokołu dyploma­
tycznego Sośnicki.

Oficjalne powitanie dostojnych gości odby­
ło się o godz. 10 w salonach recepcyjnych na 
dworcu kolejowym. Na spotkanie przybyli: wo­
jewoda krakowski Kwaśniewski z małżonką 
i sekretarzem województwa radcą. $ Unik my skini 
starosta grodzki Makuszyński, komendant po­
licji państwowej na m. Kraków nadk. Piastow­
ski oraz naczelnik wydziału ruchu PKP. Woje­
woda powitał obu ministrów, wręczając pa.nr

Marinkoyic wiązankę kwiatów.
7j dworca udali .się dostojni koście autem do 

hotelu Grand, gdzie powitał ich prezydent mia­
sta Belina.Prażmowski z małżonka, wręczając 
wiązankę kwiatów p. ministrowej Zaleskiej. Po 
chwiłowem zatrzymaniu się w hotelu udali się 
goście na zwiedzenie miasta. W pierwszej linji 
zwiedzili Katedrę i Zamek Królewski na Wawe­
lu, Kościół na Skałce i św. Katarzyny, BJiljote. 
kę jagiellońską i Kościół Panny Marj.. Ponadto 
pani Marinkoyic zwiedziła Muzeum Narodowe 
i Muzeum Czartoryskich, oglądając ż dużem 
zainteresowaniem cenne zbiory i galerje obu 
tych muzeów.

Po śniadaniu, w Hotelu Grand udali się do­
stojni goście na zwiedzenie kopalń? wielickich, 
poczerń o g. 17-ej -byli podejmowani w' aparta­
mentach p. Pudłowskiego przy ul. Potockiego 
herbatką. Po spożyciu w ścislem gronie kolacji 
udali się goście tia- dworzec, gdzie o g. 22-ej 
.pożegnał ich wojewoda Kwaśniewski i prezy­
dent miasta. O godz. 1.30 goście odjechali po­
ciągiem w stronę granicy, udając się w drogo 
powrotną do kraju.

Najazd Podhalan na Kraków.
Tańce i muzyka góralska na Godach Tetmajera

Oti7.ynmje.iny następujące pismo Związku 
Podhalan: ..Nasi ostomiki, rykrtujete się na. nie­
dzielne Gody Tctma.jcrowe, co sio odprawią w 
Krakowie w ..Złotej Sali” Domu Katolickiego 
o godzinie 11 .-30. bo Woni po-wiem, co Worn 
ą owi om, ale Wam pri sam Bobu powiem, jezc 
ono będzie wortało być i widzieć, co tam za 
wsolinicjakie radości będą. Najgłówtnijso iv.ee, 
co syćkich ta serca ehyei, to bedzie mu-zyka 
góralsko i- tańce zbójnickie. Go juz podzi-eć. to 
pedzioć, ale trza pedzioć. że grać bedą tacy mu 
zykowie. co i samemu Tetmajerowi bedą. wie­
dzieli zagrać, bo to zagrają. Parowie z Białego 
Dunajca, muzyko wie z dziada pradziada. Prym 
powiedzie Władysław Para. pomoże mu jego 
brat Bolesław, -piwyKck-iiwłiijo drugi brat Tan, 
a na basach za.brzęcy dobry i znany basista cO 
sic pi-c Jan Cudzich, a wołają go ..Jasiek Ba­
ca".

Tuiioezniey bedą tv-z eo sie ty,cv — IWoło- 
dunajcanio. i Wiorch-biikowiiunie: Jan Łukasc-yk 
..St-udnia-r* (ten. sio nosi w tońcm. Jcziś Maryjo!) 
Władysław Gondek. Stanisław Kula i Józef- 
Bieniek. Syćka bedą poubierani po staroświ
c-ku. po jitbaskuykcrpce. opasiki zbójnickie. sp?ct wejściu na- pałę.

ki do kos.nl, ciupagi i Jkłabucki”  z orlean i pió­
rami. Oni to wej pomogą Ja-ntkowi Zachemęlde- 
niu, kie bedzie głosił w.ier.s Stanisława Stwory, 
kio tr/a bedzie. to zagrają., raz głośno, to zno­
wu eidiuóko: Wierchową. Jauosikową, i Saba­
lową nutę, a zaś jak trza bedzie, to se z Jant- 
kiom zanucą —  a syć-kic nuty bedą staroświe­
ckie. Hej, bo ono w  tym wierni to jest i Jano- 
sSk i 81 eh od a, „dobrzy chłopcy", i la-s i  staro­
świeckie cany- i nuta i syćfco, co drzewiej bywa 
lo. .

Kraków sie ryktuje, to ptrowda ale trza wie 
dziw';, jezc sin i z Podhala wybiera narodu óma. 
Przyjadą ze Zakopanego z Nowego Targu, Poro 
nśna. Biołcyro Dunajca, Zubtućhego, Comego 
Dunajca, ze Spisa i Orawy, z Robkł przyjadą 
i z Ludźmierza, Totanajerowej wsi, a syćka. w  
strojach I radośnie bo to przecie nie co insze, 
ba Gody Wielkiego Cłeka, Kazimierza Te-tmaje 
ra. Biercłe sie, moi dobrzy i ostomilsi ludzie, 
co by świat wiedzioł, jezo my cosi fcasi worce- 
my. Bierny sie!

Ceny biletów po 1 zł. bez wgzłędu na miej­
sce i po 50 gr. dla młodzieży do nabycia przy

na życie

„ F  E N J  K  S ”
W czasie od dnia 1-go stycznia 
do końca  października 1931 
wystawiono 108.889 n o w y c h  
polis na łączny kapitał 60 miljo- 
nów dolarów. Temsamem osią­
gnęło Towarzystwo nader ko­

rzystny rezultat.

!L Ul1!- IBL1H,. JMJ

w sobotę o 7 włócz. w Instytucie g'-ograf. Grodz 
ka 04. Wstęp wolny,

ODCZYT O ANGLJI 1 AMERYCE wygłosi 
Dr. A. Polek w niedzielę 6-go o 5 pop. w Związ­
ku młodzieży przem. i ręk. ul. Skarbowa 2.

WYCIECZKĘ DO foUZEUM MINERALO- 
GICZNEGO UN. JAG. urządza. Two przyrodni­
ków im. Kopernika, w niedzielę G-go o 11-ej 
.Wstęp wolny. Goście milo widziani. Zbiórka 
w Zakładzie Miner.. Gołębia 11, TIT p.

ODCZYT O PRESZERNIE, poecie słoweń­
skim wygłosi prof. U. J. D. Molo, dziś w r -botę 
o 7 wiecz. ul. Gołębia 20. I  p.

ŚW. MIKOŁAJ przybędzie do sali T. S. Ł. 
św. Anny 5 o godzinie 4 popołudniu aby ob­
darzyć dziatwą, podarunkami. Potem nastąpi 
doskonała, zabawa dla dzieci urozmaicona .Baj 
kam; z obrazami świetlnemi’1 i produkcjami or­
kiestry III Gimnazjum. Wstęp 1 zł.

 -----
Z TEATRU M- IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota popoł.: „Odnalezione serce" (Przedst 

dla dzieci i młodzieży. Ceny zniżone).
Sobota wiecz.: „Młody las" (premjera-no- 

wośó).
Niedziela popoł. „Odnalezione serce"' Trzód, 

stawienie dla dzieci i młodzieży. Ceny zniżone).
Poniedziałek wiecz.: „Ulica" (Ceny zniżo­

ne).
RFiPFRTIiAR KINOTEATRÓW.

WANDA: ..Maradir.
ŚWIT: „Halka’*-.
APOLLO: „Pod kuratelą1’ (w gł. roli Ylasta 

Burian),
SZTUKA: Noce paryskie (w gl. roli Henry 

Ga rat).
ŚWIATOWID: Błękitny ekspiess.
BAGATELA: Na ekranie: ..Laurę! i Hardy. 

za kratami". Na scenie: „Atrakcje Yarietowe 
Theo’ The Lados".

SŁONCE: ..Noc upojeń’* (w g ł .  roli Iwas 
Petrowicz).

W ARSZAW A: „Czarne domino" (Harry
Liedtke).

UCIECHA: Romans z porucznikiem >  roi. 
gl. Larrence Tibbctt i Adolf Menjou).

 ono----
PREMIERA „MŁODEGO LASU1'. —  Z za­

ciekawieniem oczekiwana sztuka Jana Adolfa 
Hartza „Młody Las", ukaże się w teatrze m. im. 
,T. Słowackiego dzisiaj po raz pierwszy, poczem 
jutro i od wtorku znowu codziennie. Widowi­
sko to, przypominające jeden z najszlachetniej 
szych odruchów młodzieży sv b. Kongresówce,

nakreślone z rozmachom j bogactwem typów 
charakterystycznych zarówno wśród młodzieży, 
jak pośród pedagogów, obiegło jak wiadomo 
wszystkie sceny polskie, ciesząc się wszędzie 
nadswycz&jnem (powodzeniem. Na scenie kra­
kowskiej uruchamia cały persona! .męski z go­
ścinnym udziałem L. Wyrwicza. Reżyser ja W. 
Nowakowskiego.

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę i 
jutro w niedzielę „Zew Morza* —  film polski, 
w gł. roli M. Malicka., zaś w poniedziałek i wto­
rek: , Jeden przeciw 10-eiu“  —  w  roli głównej 
Ken Maynard ze swym koniem „Tarzanem", 
Ponadto dodatek i kcwmedja.

POLSKI KWARTET znakomity zespół smy­
czkowy wystąpi w » wtorek dnia 8 bm. w  sali 
Bołońfikiego współdziałają: I-e skrzypce —  I- 
rana Dubiska, Il-e skrzypce —  Mieczysław Tlie 
dewnan Altówka —  Mieczysław Szałeski, Wio- 
ionezela —  Zofja Adamska. W  programie: 
O. Resipighi Kwawert D-dur, K. Szymanowski 
Knmrteit C-dnr op. 37, J. Zarębski Kwintet for­
tepianowy ap. 34 G-molI.

OPERA KRAKOWSKA z  ADĄ SARI W  CIE­
SZYNIE. W  poniedziałek, 7 bm. wystąpi —  na 
zaproszenie Tow. Teatru Polskiego—  w Cieszy­
nie, Opera krakowska oraz światowej sławy 
śpiewaczka koloraturowa. Ada Sari. Odegrany 
będzie „Ri.gołet-to", pod kierunkiem ka-pelmi- 
strzowskim dyr. Walewskiego i reżyserskim p. 
Romanowskiego. W  rolach głównych wystąpią 
gościnnie obok znakomitej artystki p. Roma­
nowski (partja tytułowa), p. Stępniowski, tenor 
opery katowickiej oraz p. Adam Mazanek. Dal­
szą obsadę stanowią pp.: Wiśniewska Bodnic- 
ka. Mazurek. Wożniak. Kruszewski i Knpyció-

Ctiytry a naiwny podstąp młodocianego 
aferzysty.

Do policji zgłosił sic profesor K. i przyniósł 
anonimowe pismo, jakie przed oliwną, od .iezna 
nej nni osoby, otrzymał. Autor listu wzywa 
profesora K „  by stawił się pod 111 mostem i 
przyniósł w kopercie 5000 zł., w lem ma być 10 
srebrnych 5 złotówek!! „Pieniądze należy wrę­
czyć chłopcu ubranemu w szary płaszcz i szarą 
maciejówkę, który się zgłosi ; przedstaw; się 
słowem Leon, ręczę słowem honoru, że r.5e złe­
go się nie Stanie; gdy to nie -oodzie uczynione f 
czeka Pana śmierć".

O podanej godzinie udał się pod mosi UL 
wywiadowca ubrany w takie futro i kapelusz, 
jakie nosi prof. K. i ucharakteryzow*my na 
niego. Po moście przechadzał się chłopiec, wy­
glądający, jak podano w  liście. Łobuz ogjąćlnąiw 
szy się dokoła, zszedł szybko po schodach na 
dół, a przystąpiwszy do rzekomego profesora, 
otrzymał od niego kopertę, wypchaną wycinka­
mi z gazet i kilkoma srebmemi 5-mblówlmmL

Chłopak potrząsnął kopetrą, czy są wew­
nątrz pieniądze, poczem rzucił się do ucieczki 
i wpadł w objęcia drugiego wywiadowcy.

Przytrzymanym bul taj em jest 17-letni Jan 
Zakrocki, bez zajęcia-, zamieszkały przy ul. Ziel 
nej 68. Próba pisma wzięta od Zabrockiego 
stwierdziła, że on ten list pisał. Prawdopodo­
bnie wymuszenie to usiłował popełnić sam, bez 
wspólników.

WALNE ZGROMADZENIE VI. KOŁA TSŁ.

im. Słowackiego w  Krakowie -odbyło elf 
w ostatnich dniach przy licznym udziale człon 
ków. Sprawozdanie złożył prezes prof. Wł. Mo* 
soezy, przedstawiając żytw-otoą i owocną dziać 
łalmość ośiwia-tową na terenie m. Krakowa I 
przedmieść. Następnie wybrano nowy Zm ad  
Koła. z dyr. Rutkowskim jako prezesom na cz-le 
poczem -o kazji 40-lecia Towarzystwa zosta* 
1? odznaczeni za wybitną pracę oświatową: AT« 
ksandra Jordaerts (pierścień pamiątkowy), prof 
A. Hebenstreitówna. Z. Stachiewiczowa. F. Ton 
dosowa, K. Radwanek, dyr. Winkowski i iprcf. 
Jan Zaręba (dyplomy).

KU UCZCZEOTU PAMIĘCI ŚP. AL. SKRZYNk 
SKIEGO.

Akademic-ki Zwią-zek Pacyfistów urządza w 
niedzielę dnia 6 bm. w  Auli uniwersyteckiej n- 
roozystą Akademię ikiu uczczenim niiezajpocninia- 
nej pamięd śp. Aleksandra- Skrzyńskiego. Po­
czątek o godzinie 12 w  południe.

X  rucAu tftp*cś;.-spfflł.
W  poniedziałek 7 b. ni. o godz. 7-me] 

w sali przy ul. Potockiego 11 odbędzie 
się odczyt red. dr. J. Warchalowskiego: 
„Z  zagadnień obrony państwa*. Po refe­
racie dysknsja. —  Zarząd Koła Stndjów 

chrześeijańsko-społecznych prosi uprzej­
mie wszystkich członków o liczne i pun­
ktualne przybycie.

Odczyty z przeźroczami odbywać się będą 
w sali przy ul. Potockiego 11 w każdą środę
0 godz. 7.
Wstęp bezpłatny.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

ODPUST I TRIDUUM W  PAR. ŚW. MIKOŁAJA

IV niedzielę, 6 bm. odpust i początek Tridu. 
um Eucharystycznego w  parafii św. Mikołaja. 
Roraty o godz. 6% rano. Woty-wę o godz. 9-ej 
odprawi Ke. Biskup Eospond. Suma, o godz. 
lOej —  Ks. Inf. Dr. Kuiinowski, kazanie ks. 
kati. Staich. O godz. 12-ej cicha Msza św. Sze­
reg utworów relig. wykonają na skrzypcach
1 wiolonczeli bracia Jodłowscy. Przy organaoS 
p. Martola. f,r®f- konserwatorjnm.

Nieszpory o godz. 5-ej —  ks. jprał. Dr. By- 
strzonowski. pof. Uniw Jag —  kazanie, ke­
pi-a ł. Maśłiński, rektor Seminarjum duch. ślą­
skiego. Uroczyste Te Dcum zaintonuje i  błogo­
sławieństwa udzieli Książę Metropolita Sa, icha. 
Porządek nabożeństw w  poniedziałek i wtorek 
ogłoszony oa bramie kościelnej. We wtorek 
(Święto Nii p. Pocz. N. M. P.) w czasie Mszy 
św. o godz. 12-tej odśpiewa lulka pieśni p. Ma- 
rja Ghiniel- Cryczyńska, artystka opery.

-OOO—-
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Redukcja płac funkcjonarjuszćw 
komunalnych.

Władze nadzorcze samorządu zaleciły 
Wszystkim ...związkom komunalnym — po­
cząwszy od nowego roku budżetowego — za­
wieszenie wypłaty 15 proc. dodatku komu­
nalnego do uposażeń pracowniczych. Nieza­
leżnie od tego projektuje się nowelizację 
ustawy uposażeniowej dla samorządów', przy­
równującą całkowicie płace w samorządzie 
do płac w  administracji państwowej. Prze­
ciwko tym projektom wybiera się z inter­
wencją do ministra spraw wewnętrznych de­
legacja Rady Naczelnej Związku Urzędników 
samorządowych, powiatowych, gminnych oraz 
wiejskich.

Ulgi kolejowe dla emigrantów.
Z dniem 1 grudnia rb. wprowadzona została 

ulgowa taryfa kolejowa na przewóz emigrantów 
i reemigrantów oraz ich bagażu i narzędzi pra­
cy.

Z ulg kolejowych korzystać mogą emigranci 
i reemigranci udający się zarówno do krajów 
zamorskich, jak i kontynentalnych, oraz robot­
nicy, wyjeżdżający na roboty sezOnOwev Ulgi 
dotyczą tylko emigrantów, wzywanych Jo orga 
wizujących się transportów. Emigranci, udający 
eię po wizy lub na specjalne badania lekarskie, 
w  razie nieuzyskania wizy lub odmowy zezwolę 
nia na. wyjazd ze względów zdrowotnych mają 
prawo do zniżki na drogę powrotną; zniżkę 
tę uzyskać mogą w centrali Syndykatu Emi­
gracyjnego.

Ulgi przysługują emigrantom i reemigran­
tom na pociągi osobowe klasy m , przyozem 
dzieci do lat 4 przewożono są bezpłatnie, za 
dzieci od lat 4 do 10 opłaca się 1Ą biletu nor­
malnego, osoby zaś powyżej lat 10 plącą 50% 
ceny biletu.

Wzrost wkładów oszczędności w P. K. 0. 
w listopadzie.

Wkłady oszczędnościowe w P. K. O. wyka­
zują w listopadzie br. dalszy wzrost zarówno 
pod względem kwotowym, jak i ilościowym.

W  ciągu m-ca listopada br, wkłady na ksią. 
żeczkach oszczędnościowych w PKO. wzrosły 
o kwotę 10.0 milj. zł. osiągając na dzień 30 li­
stopada stan 275,0 milj. zł. łącznie zaś z wkła­
dami poohodzącemi z waloryzacji —  globalną 
kwotę 308 milj. zł.

Jednocześnie ze wzrostem kapitału oszczęd­
nościowego. w  ciągu miesiąca sprawozdawczego 
wykazała P.K.O. dalszy bardzo znaczny wzrost 
liczby oszczędzających.

W  miesiącu listopadzie br. wydała P. K. O. 
£2.715 nowych książeczek oszczędnościowych. 
Ogólna liczba czynnych książeczek oszczędno­
ściowych P. K. O. łącznie z książeczkami po­
chodzą cemi z waloryzacji wynosiła w dniu 30 
ub. miesiąca —  749.474 sztuk.

Stan bezrobocia w poszczególnych 
zawodach.

Na 'Ogólną Mczibę 259.626 bezrobotnych, za­
rejestrowanych w całej Polsce na dzień 28 listo 
pada br., bezrobocie w  poszczególnych zawo­
dach przedstawiało się następująco: górnicy
18.609, hutnicy metalowi 2.654, scfldarze 2.236, 
tnetaiowcy 24.279, wlókiemnicy 25-889, robotni­
cy  budowlami 22.708, pracownicy umysłowi 
56.893, robotnicy niewykwalifikowani 111.644 
bezrobotnych.

Liczba, częściowo zatrudnionych na dzień 
f e  listopada br. wynosiła 128.764 osób (wzrost 
W ciągu tygodnia o 5.114 osób), z czego przez 
jedaa dzień w  tygodniu pracowało 4.102, przez 
2 duj —  19.534. 8 dni — 39.299, .przez 4 ilmi 
27.826 i przez 5 dni w tygodniu 38.504 osób.

500-zł. falsyfikaty w obiegu
„ Jak rozpoznać fałszywe banknoty?
Ostatnio mimo zlikwidowania szajki fałsze­

rzy banknotów 500-złctowych pojawiają się w 
oibięgu falsyfikaty 500-złotowe, ikrtóre są wyko­
nane bardizo nieudolnie. Falsyfikaty wykona,ns 
8ą ma papierze odmiennego gatunku, jednak 
żbliżonym da papieru banknotów autentycz­
nych. Zmak wodny wykonany przez wytł ozenie 
rysunków na papierze, jest widoczny na stronie 
odwrotnej bez oglądania banknotu pod świa­
tło. Kolory farb zbliżone są do autentycznych. 
Lin je ramki na stronie przedniej zlewają się. 
na stronie odwrotnej zaś są wykonane mało pre­
cyzyjnie i są zamazane.

Podpisy dyrektorów' banku na falsyfikatach 
są wykonane w kolorze szaro-czarnym, gdy' na­
tomiast ma autentycznych są intensywnie oz in­
ne.

Szczególniej jaskrawe usterki w  falsyfika­
tach są: w słowie: .,prawnym’* litera W. za­
wiera odmienne cieniowanie, w słowne ..Bile­
tów” brak jest kropki nad literą. U.

EKSPORT ŻYTA 7 POLSKI SKONCENTRO­
W A N Y  W  RĘKACH PAŃSTWOWYCH ZA­

KŁADÓW ZBOŻOWYCH.

Ceny żyta w ciąga oshitnich miesięcy kh-zt -ł 
tewąły się na. poziomie o kilka złotych wyż-

Sprawa pożyczki francuskiej.
Zanotowaliśmy wczoraj szereg głosów. Ja­

kie- pojawiły się w związku z ujawnieniem po­
życzki 216 milj. franków', zaciągniętej przez 
rząd polaki u rządu francuskiego. Wiadomość
0 niej przedostała się do prasy na skutek inter 
pelacji. wniesionej w parlamencie francuskim
1 odpowiedzi na nią p. ministra finansów Fla-n- 
dina.

Wczorajsze dzienniki sanacyjne (m. in. „Ex 
press Por.") podają ..wyjaśnienie", które brzan:

.Alin. Flandin. jak widać z ..Le Temps" 
z dnia 29 listopada, w odpowiedzi na za­
rzut o nadmiernych kredytach dla państw 
i hanków obcych, wska-zal m. in., że tak 
bardzo intrygująca obecnie część pra-sj' poi 
.skiej cyfra 216.3 miliona franków fr.. kre­
dytu dla, Pok-ki, opartą jpst na starej usta­
wie francuskiej z 1924 roku.

Odpowiednia ustawa istnieje także 
w Polsce i znaleźć ją moż.na w .Dzienniku 
Ustaw" Nr. 40 -z 1924 roku, pc-zycja 425.

Ustawa ta nosi datę 11 kwietnia 1924 
roku i jest —  poproeti —  nadal wykony­
wana.

Umorzenie kredytów tych jest przewi­
dywane stale w c-oroeznych budżetach, by­
ło przewidziane w budżecie tegorocznym t 
jest przewidziano obecnie w nowoprzedło- 
żonym Sejmowi preliminarzu budżetowym

w części 20-tej „długi państwowe" rozdział
II.. paragraf 4".
Pisma sanacyjne tłumacząc w ten sposób 

formalną stronę pożyczki, która w myśl a-rt,
6-go konstytucji winna nastąpić tylko ua pod­
stawie ustawy, zaciemniają, raczej formalną 
stronę tej tram akcji. Ustawa bowiem z 11-go 
kwietnia 1924 r. stanowiła podstawę prawną 
wyłącznie dla, pożyczki zaciągniętej wówczas 
przez min. Grabskiego u rządu francuskiego 
w kwocie 400 milj. franków francuskich, przy- 
czem 300 milj. franków stanowiło rozrachu 
nek za dostarczone w  czasie wojny materja- 
ły. a reszta. 100 milj. franków w gotówce, zo­
stała użyta —  według brzmienia us-tawy 
na cele inwestycyjne. Pożyczka dla zasilenia 
waluity polskiej w związku z kryzysem marki
niemi, i funta ezteri.   jak mówił min. Flan-
din —  jako całkiem nowa tranzakcja. wymar 
gałaby osobnej ustawy, uchwalonej przez 
Sejm.

Przy tranzakcjach pożyczkowych, nakłada 
jących na państwo zobowiązania finansowo 
wymagana jest. jawność warunków ich zacią­
gnięcia, zabezpieczenia, spłaty i sposobu zuży­
cia. Podobno pożyczka ta miała być częściowo 
użyta dla przemysłu hutniczego, celem umożli­
wienia mu redyskontu weksli sowieckich.
W  każdym razie wyjaśnienia prasy sanacyjne, 
nie- są fila usunięcia wątpliwości wystarczające

Francja przetrzyma kryzys.
„POŁYKANIE** KRYZYSU DAWKAMI. —  AMORTYZACJA DŁUGÓW WEWNĘTRZ­

NYCH. —  OBCIĄŻENIE PODATKOWE.

Kryzys wie Francji rozpoczął się dawać we J chodu narodowego, Francuz płaci większy po- 
znaki właściwie już od r. 1926/27, jak stwier­
dził profesor prawa w  Sorbonie, R. Picard 

w swym odczy-cie o stanie gospodarczym i spo 
łeeznym Francji w okresie obecnym.

„Francja połykała kryzys, że się tak wy­
rażę, mówi prof. Picard, małemi dozami, po ły ­
żeczce, i to właśnie pozwoliło jej przystoso- 107 miljardów, w  Stanach Zjednoczonych

datek, aniżeli Amerykanin, Wioch lub Nie- 
mieć.

Suma ogólna dochodu narodowego w© 
Francji wynosi 217 miljardów franków rocznie,
wówczas gdy w Niemczech   472 miljardy
w Anglji —  430 miljardów, we Włoszech —•

wać się do przebiegu kryzysu, przygotować się
doń".

Dalej stwierdza również prof. Picard, że 
jeżeli kryzys we Francji nie osiągnął takiego 
natężenia jak gdzieindziej i nie wyraził się 
w formie tak ostrego bezrobocia masowego, 
to dlatego m. in., iż we Francji nie stosowano 
„irracjonalnej raejcnalizacji’* w przemyśje. co 
pochłonęło olbrzymie sumy gdzieindziej i przy 
czyniło się do gwałtownego wzrostu produk­
cji, której nie mógł wyrównać odpowiedni 
wzrost konsumpcji.

15 iclki naćka Ł ladzie' prof. Pkard na- amor 
tyzację długów i\Vskonsolidowanych wewnątrz 
nych, oraz na stabblzację franka, :-;zy poświę. 
cen i u czterech pątych jego war/.cści przed­
wojennej. Ciężary fiskalne, jakich wymagały 
,te posunięcia, .ponieść musiało społeczeństwo 
francuskie. Jak były one wielkie, świadczy o 
tem fakt. że w ciągu 2 lat (1926— 27) zamorty­
zowano 12 miljardów franków długów we­
wnętrznych. To też obciążenie podatkowe we 
Francji jff-t większe, niż w Anglji lub w Niem­
czech'.

Istotnie, jeśli się przyjrzymy podziałowi cię 
żarów podatkowych we Francji i porównamy 
je z podatkami odnośnymi w Anglji, w Sta. 
nacłi Zjednoczonych, w Niemczech, wie W ło­
szech', przekonamy się, że w  stosunku do do-

2.271 miljardów. Natomiast suma podatków, 
przypadająca na każdego mieszkańca tych kra 
jów, wynosi: w Niemczech —  638 franków, we
Francji —  1.300 franków, w Anglji   1.840
franków, we Włoszech —  545 franków, w Sta­
nach Zjednoczonych —  770 franków. Są te 
nb. podatki tylko państwowe, z wyłączeniem 
podatków gminnych.

Z podatków tych wpływa corocznie ogó­
łem: 40.7 miljardów fr. w Niemczech, 84.6 mit- 
jarda fr. w Anglji, 52.6 miljarda fr. we Fran­
cji, 22.4 miljarda fr. we Włoszech, 92.5 miljat 
da fr. w  Stanach Zjednoczonych.

Teraz zaś, gdy eię uwzględni w procentach 
stosunek wpływów podatkowych do dochodu 
narodowego, okaże eię, iż obciążenie podatko­
we w tym stosunku na głowę ludności w Niem 
ezoch wyraża się cyfrą 9-5%, w Anglji —• 
17.9%, we Francji —  26.9%, >wte Włoszech • 
20.8%, w Stanach Zjednoczonych —  4.1%.

Jak widać z powyższego zestawienia, po­
datnik Francuz płaci prawie trzy razy więcej 
skarbowi, niż podatnik Niemiec, więcej o 9% 
niż podatnik Anglik, o 6% więcej niż podatnik 
Włoch.

Mimo to Francja wyjdzie zwycięsko z kry­
zysu, gdyż, jak mówi prof. Picard. struktura 
jej gospodarcza jest wystarczająco zdrowa 
silna. E. R-

Od soboty

28 listopada b, r.
W Kinoteatrze

„świr

W I E L K A  O P E R A  F I L M O W A

^  H A L K A
N ieśm ierte lnego  m istrza Stan isław a M O N I U S Z K I .

Powiększony zespół orkiestry symfonicznej z udziałem wybitnych 
artystów operowych oraz chórów 1 —  Wspaniała ilustracja oraz naj­

piękniejsze śpiewane arje z opery.

Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę c godz. 3 5 7 — 9

szym od cen eskportowych, a to na skutek akcji 
interwencyjnej Państwowych Zakładów Prze- 
mysłowo-Zbożowyob. Dlatego też eksport pry­
watny, poczynając już od początku września 
przestał s'ę zupełnie kalkulować. Eksport w nie 
wielkich ilościach jest skoncentrowany całko 
wicie w ręku PZPZ. Ze względu na szczupłość 
środków cbrotowych, nie pozwalających na po­
niesienie ryzyka- magazynowania większych ilo­
ści zboża, oraz ze względu na straty, wynika­
jące z deficytowego eksportu. PZPZ. lokuje 
pewno ilości skupywanego zboża na rynku kra­
jowym w formie mąki. Fakt ten wywołuje skar 
gi ze strony młynów prywatnych.

Gony zboża na giełdzie krakowskiej.
Na giełdzie zbożowej w Krakowie noto­

wano wczoraj (4 bm.) następujące, orienta­
cyjne ceny zboża i mąki:

Pszenica dworska czerwona stand. 27.00

do 27.50. biała 74 kg. 26.50—27.00, targowa 
stand. 26.00—26.50. Żyto dworskie stand. 
26-75—27.25, targowe stand. 26.50—26.75. 
Makuchy 35 proc. słonecz. śrut extrahowany 
mielony 23.00, niemielony 21.50. Siano słod­
kie 12.00—13.00, średnie 10.00—11.00. Koni­
czyna pastewna 15-00— 17.00. Ziemniaki sto­
łowe 5.25—5.50. Mąka pszenna okr. ltrak. 
grysikowa 48.00—50.00, 45 proc. 46-00—47.00, 
60 proc. 43.00—44.00. Mąka pszenna z mły­
nów kongresowych 0000 41.00—42.00. Mąka 
żytnia okr. k rak. 65 proc. 43.00—43.50. Ra- 
zówka żytnia 36.00—36.50, Graham pszenny
36.50-37.50. Otręby: żytnie 16.00-16.50,
pszenne 15.00—15.50. Pęcak chłopski 32.00 
do 34.00. Siekanka jęczmienna chłopska 33.00 
do 35.00. Tendencja spokojna, dowozy zre- 
dnie.

Giełda krakow ska.
•Kraków. (P A T ) Bank Polski zł. 103.—, 

4 proc. prernj. dolarowa 42 i jedna czwarta.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA,
Warszawa. (P A T ) W a l u t y :  Dolar 8.83 

i pół, 8.91 i pół, 8.87 i pól
D e w i z y :  Belgja 124.20, 124.51, 123 89, 

Holandja 360.50, 361.40, 359.60, Londyn 
30.— , 30.15, 30.23, 30.07, Nowy Jork 8.92, 
8.94, 8.90, telegraf. 8.926, 8.946, 8.906, Paryż 
34.96, 35.05, 34.87, Praga 26.42, 26.48, 26-36, 
Szwajcarja 173.90, 174.33, 173.47, Włochy 
46.—, 46.12, 45.88, Berlin pryw. 211.45.

KURSA OBLIOACJL
A k c j e :  Bank Polski 99.—, 101.—, Lil­

pop 12 i trzy czwarte.
P o ż y c z k i :  3 proc. budowlana 30.50,

5 proc. konwersyjna 41 i trzy czwarte, 41.—,
6 proc. dolarowa 58.—, 57.—, 58.—, 7 proc 
stabilizacyjna 53.—, 54.50, 54.—, Listy'zasta­
wne BGK. 94.—.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych. (P A T ) Paryż 20.10 i pół, Londyn 

17.20, Nowy Jork 5.13.50, Belgja 71.40, W ło­
chy 26.25, Hiszpan ja 42.75, Holandja 207.10, 
Berlin 121.30, Sztokholm 94.50, Oslo 94.50, 
Kopenhaga 94.50, Sof ja 3.72, ; Praga 15.23, 
Warszawa 57.60, Budapeszt 90.02 i pół Bia- 
łogród 9.05. Ateny 6.50, Konstantynopol 2.50, 
Bukareszt 3.07, Helsingfors 9.—.

Z calem zaufaniem
możecie się zwrócić do pierwszej

s s  specjalnej pracowni s s  

dla budowy L A S  urządzeń
Radiofonicznych

Kraków,
ulica Sławkowska L. 10

w  no dw orcu .
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Niedziela 6 grudnia.
Kraków (312.8). G. 10 Nabożeństwo z« 

Lwowa; 11.58 SygDał czasu; 12.10— 14 Trans­
misje z Warszawy; 14 Inż. M- Nowak: „O zar 
gospodarowaniu 'pastwisk wspólnych” ; 14.20—> 
16.20 Transmisje z Warszawy; 16.20, 16.55 I
19.15 Płyty; 16.40 Odczyt z Warszawy; 17.15__
19 Transmisje z Warszawy; 19 Rozmaitości; 
19.25 Odczyt p. t.: „Bez języka angielskiego 
pTzez Amerykę", wygł. p. St.. Jarosz; 19.40 
Program na dzień następny; 19.45—«ł4 Trans­
misje z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 10 Nabożeństwo z A tm 
cłńkatedry lwowskiej, obrz. rzymsko-kat;
17.30 „Święty Mikołaj w wierzeniach i legen­
dach ludowych", wygłosi prof. F. Walczak;
17.45 Rewja dźwiękowców; 19.25 Mikołajki 

rad j owe. Audycja dla dorosłych w opracowa­
niu p. W. Budzyńskiego; 19.40 Lwowski ko­
munikat sportowy w opracowaniu p. J. Żuków 
skiego.

Warszawa (1411.8). G. 9.45 Pogadanka o 
spisie ludności; ' 1 0 'Nabożeństwo ze Lwowa;
11.58 Sygnał czasu, hejnał krakowski; 12.03 
Pro-gram na dzień hieżą-cy; 12.10 Państw. In­
stytut Meter.; 12.15 Poranek symfoniczny 

Filharmonji Warszawskiej; 14 „Pogadanka 
o rolnictwie w Danji” ; 14.20 Utwory fortep. ną 
4 ręce Z. Noskowskiego; 14.40 ..Troski rolnika 
o dzień jutrzejszy"; 15 Koncert. Pieśni, utwo­
ry fortep. i transkrypcje utworów Chopina* 
15.55 Program dla dzieci starszych i młodzie­
ży; 16.20 Płyty. Tańce w "wyk. ork. Różewi­
cza; 16.40 „Gazy, bomby a prawo"; 16,55 Pły­
ty. Pieśni w wyk. Wł. Kaczmara i E. Bandrow 
Sklej-Turskśaj; 17.15 „Skąd się bierze żelazo";
17.30 ..Wiadomości przyjemne i pożyteczne4̂  
17.45 Koncert ork. P. R. pod dyr. J. O z miń­
skiego; 18.30 Koncert chóru Warsa; 19 Rozmai 
tości; 19.25 Płyty. Gitary hawajskie; 19.40 
Program na dzień następny; 19.45 Audycja 
poświęcona twórczości Kazimierza Przerwy-. 
Tetmajera; 20.15 Koncert popularny; 21.5(3 
Kwadras literacki; 22.05 Recital śpdewaczy M 
Ocrbel; 22.40 Państw. Instytut Mieier.; 22.43 
Wiadomości sportowe; 23 Muzyka taneczna

dancingu hotelu „Polonja Pałace14.
Katowice (408.7). G. 10.30 Nabożeństwo 

kościoła pod wezwaniem Na-jśw. Marji Pan­
ny w W. Piakarach na Śląsku; 14 Ks, dr. B. 
Rosiński: „Konieczność kościoła do zbawie­

nia"; 14.40 Prof. dT. A. Piekarski: „Nawoże­
nie ozimin azotem"; 16.20 Koncert z udziałem 
ip. W . Wcrmińsikiej i ;p. R. Poraja (śpiew);' 
19 ..Berę i bojki śląskie”  —  Karlik z Kocyn- 
dra (prof. St. Ligoń).

sa

Celem uregulowania nakładu 
orosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty
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P r o c e s  II-tu.
Przesiucliiwanie świadków ukończone.

Warszawa, 4. 12. (Telt-f. wŁ) ^  dniu d4'- 
siejszym w procesie więźniów brzt.-kirh 
przesłuchano ostatnich świadków. Dzi fń ju­
trzejszy będzie wolny od rozprawy, dalszy 
o:ąg nastąpi v poniedziałek. Ra wstępie roz- 
piawy dzisiejszej przesłuchano świadka dra 
Ludwika Grossfelćla, adwokata Przemyśla, 
przewodniczącego Okr. Komitetu .Robotnicze­
go. Świadek zna oskarżonego Libermana od 
roku 1907. P. Grossfeld otrzymał od p. Li 
bermana list z dato 2 września 1930 roku, 
w którym oskarżony wyrażał opinje, że wo­
bec rozpisania wyborow do nowego Sojmu 
manifestacja w dniu 14 września staje się 
nieaktualna i dlatego prawdopodobnie do 
Przemyśla nic przybędzie. Osk. Libermun 
wspomniał również wr tym liście, że partia 
otrzymała wiadomości, iż jego bezpii czcli­
stwa jest zagrożone i że -pod/iewają się are­
sztowania lada noc przywódców Centrolewu. 
Świadek Grossfcld składa sądowi ten list 
jako mający znaczenie dia sprawy. P. Gross- 
feid zaznacza że o ilę chodzi o charakter, 
jaki miały przybrać manifestacje w dniu 1-1 
września, p. Liberman nie wyrażał opiuj. 
osobistej, ale była to opiuja władz PPS,, 
przedstawiona lutu jako przewodniczącemu 
OKR. w Przemyślu. Najistotniejszą rzeczą 
w  czasie tych uianifcstacy j miało l>vć pod 
niesienie żądania przeprowadzenia ozystyeh 
wyborów. Polecono nam, mówi świadek, 
unikać starcia z policją i wszystko odbyło sio 
w spokoju.

W  odpowiedzi na zadawane mu pytania 
świadek zaznacza., że oskarżony Liberman 
kandydował do Sejmu z Przemyśla, mów i 
o nadużyciach z czasu niedawnych ponownych 
wyborów' do Sejmu w okręgp przemyskim, 
w konsekwencji czego lista nr. 1 otrzy mała 
o 23.000 gio; ów więcej, niż należało. Zginęły 
protokoły komisyj obwodowych, komisji okre 
gowej przedłożono tylko karły obliczeniowe 
przf z nikogo niepodpieane. Mszystkie glosy, 
wedle tych list, padły na listę nr. 1, a było 
to w okręgach, gdzie są bardzo silne orga­
nizacje robotnicze i ludowe.

Z tych kart obliczeniowych wynikało, że 
nawet mężowie zaufania listy nr. 1 i listy 
nr. 7 nie glosowali na własne listy, Na pyta­
nie oskarżonego Ciolko-za co 1o były t. zw. 
..zielone odezwy", świadek wyjaśnia, że w 
przeddzień obecnych wyborów w Przemyślu 
przesłano do mężów zaufania listy nr. 7 ode­
zwy, pozornie wydane przez Związek Obrony 
Prawa i Wolności Ludu, a w (istocie wysłane 
przez prowokatorów'. Za posiadanie tych 
odezw aresztowano mężów zaufania ,,śió- 
demki“

Prok. Rauze: Kiedy pan pisał list do osk. 
Libennana. na który on odpowiedział panu 
listem z 2 września?

świadek Grossfeld: Około 25 sierpnia.
Sąd po okazaniu oskarżonemu jego listu 

ł stwierdzeniu przez u. Libennana autenty­
czności jego podpisu, postanowił ust fen do­
łączyć do aktów' sprawy.

Pns. Róg o próbach porozum^nia.
Zkolei zeznaje pos. Michał Róg, prezes 

ldubu parlamentarnego Stronnictwa Ludo- 
wmgo i wicemarszałek w' Sejmie poprzednim. 
Świadek stwierdza, że pierwszem łącznem 
wystąpieniem Centrolew u była deklaracja po 
zajściach z oficerami w Sejmie. Następny m 
faktem, w którym działano w porozumieniu, 
były rozmowy z p. Prezydentem Rzplitej. 
Tego, co p. Prcz) dent oświadczył, świadek 
me może ujawnić bez upoważnienia, jednak 
sądzi, że nio będzie niedyskretny, jeżeli po­
wie, żc uczestnicy rozmów wyszli z nadzieją, 
ze współpraca Sejmu z rządem sianie się 
możliwą, r a i  ej świadek mówi o znanych 
szczegółach utworzenia rządu: p. liartla, o je­
go upadku i powierzeniu misji tworzenia 
nowego rządu marszałkowi Senatu Szymań­
skiemu, a następnie p. Janowi Piłsudskiemu.

P. Jan Piłsudski zaprosił nas — mówi 
świadek — ' na konferencję do Belwederu, 
oświadczając, że tam urzęduje. Ki© mieliśmy 
zamiaru tam chodzić po obelgach, jakiemi go. 
spndarz tego pałacu obsypał Sejm i posłów'. 
Poszliśmy jednak. Byli tacy, którzy wówczas 
mówili nam: §Nie łudźcie się, bo te rozmo­
wy, to tylko manewry Następnie przyjdzie 
odroczenie Sejmu'*.

Te przewidywania istotnie się sprawdziły. 
Świadek w  dalszym ciągu swych zezuań cy- 
tuie głosy prasy konserwatywnej, w  której 
zwracano się o -dokonanie zamachu stanu 
i narzucenie państwu Konstytucji. Przygoto­
wywała się rewolucja nie z dołu, ale z góry. 
Żaane z tych pism nie było skonfiskowane, 
mimo że nawoływały Prezydenta Rzplitej do 
zamachu. Nie myśmy wciągnęli osobę Prerc- 
aenta do dyskusji — mówi świadek — ale 
ci, co popierają rząu.

ianiein. jak się zachowa ludność na wypadek 
rozwiązania Sejmu i Senatu i .i i ©rozpisywa­
nia nowych wyborów, byliśmy poważnie za­
niepokojeni. W tedy kongres krakowski stal 
sic koniecznością. Nigdy żaden kongres nie 
odbył się lak -pokojnie. jak wtedy. Nic wc- 
bito ani jednej szrby. Wszystko odbyło sic 
w nastroju uroczystym, co stwierdzam jako 
przewodniczący kongresu. Na zebraniu w Sta 
n  ni Teatrze uchwały kongresu przyjęło jed­
nomyślnie. Nie było wstrzymujących'- aio. Po­
dobno bvJi tam urzędnicy województwa. Otóż 
stwierdzam, ze i mii glo.-owali za, rezolucją.

Oskarżony Liberman, o którym mówi sio 
w akcie oskarżenia ..Herszl" Liberman. jest 
wielkim patriotą polskim. Pamiętam, jak nie­
raz mówił do mnie: „Musimy zacisnąć zęby 
i me dać się sprow okuwać, 'd ojna uomowa 
byłaby nieszczęściem i końcem Polski nie- 
podległej, a to jem najwięk«zem naszem do­
brodziejstwem. którego nam marnować nio 
wolno".

Mierzyliśmy — mówi pos. Róg — że gdy­
by wybory były legalne, Centrolew uzyskał­
by większom.

B R. „POPRAWIAŁ" OBYCZAJL
Onr. Graliński: Jak' byl stosunek KI. Rb.

do (prac parlamentarnych?
Św iad-ek Róg; Zaczęło się od logii, że py 

wylńrach $. Daszymkiego -na marszałka Sejmu 
ip. -dawno z RB. opuścili salo sejmową, a za nimi 
poszli ministrowieT Następnie posłowie BB. zi- 
jąli korytarze od gabinetu marszałka Sejmu aż 
da suR sejmowej, by uniemożliwić marszałkowa 
przejecie. Przyszedłem do -gabinetu. marszałka 
Daszyńskiego i zapytałem go, co robią tu człon 
kawie BB. Usłyszałem z ust jogo sarkastyczną 
odpowie rź: „Poprawiają obyczaie sejmowe'1

Nio wzmacnia -się powagi Sejmu, jeśli przy- 
cboćkilgię do niego z gmnowemi pałkami. Przyj­
ście oficerów' do Sejmu, to była próba zama­
chu stanu.

Prok. Grabowski; Czy pan przemawiał nr 
kongresie?

Świadek: Tak*. Przemawiałem zagajając po­
siedzenie w Stan m Teatrze.

Prok. Grabowski: A czy nie mówił pan u dy­
ktaturze?

Świadek: Mówiłem. że dyktatura lamie pra
wa.

Prok. Grabowski: Jakiemu glosami rozjiarzą 
dzala 03.10zy-c.ia w' p-oprz dnian Sejmie?'

Świadek: Cen troll a w jtł-ósów 170 d-'> 180. KI 
Narodowy 37 do 40 a KB. Ukraiński 40.

Prokurator: C'zy ponowi© nosili ś-ię z zamia­
rem pasta wierna Prezydenta- Rzplitej przed 
Trybunat Stanu?

Śwdauek: To byłoby środkiem legalnym, ale 
środkiem ostatecznym O tem mów iono w roz­
mowach prywatnych.'

Prokurator; A czy panowie znaleźliby wię­
kszość 3/5 głosów, bo taka zdaje s*-ę ilość gło­
sów' jest (potrzebna?

Świadek; Rom uwiliśmy przed T-ry.hiraa.łeai 
Stanu min. Czechowicza ta- znaczy mieliśmy' 
większość.

Prok. Grabowski: To pan.uważa, i*' posta­
wienie przed Try-himat Stanu min. Czechowicza 
a Prezydenta, to jedno i to -sarno?

Na tem zakończyły się. zeznania świadka 
Itoga. poc/em obrońcy zrzekli się niebadanvch 
dotąd świadków odwodowych.

Prok. Raitze zrzekł się wezwania świadków, 
którzy nie mogli przybyć do sądu z powodu 
choroby i wnosi o odczytanie, ich zeznań.

Sąd zdecydował odeżytać zeznania świad­
ków Szymborskiego, Lendzrona Bogusławskie 
gc ' Żywota.

Na wniosek adwokata Berensona-sąd pesta.- 
nowit zbadać dodatkowo świadka Przełącznika 
rui okoliczność zajść na stokach Cytadeli.. Świn 
dok zeznaje,, że nić widział. żeby poseł DuboB 
podburzał thim. lecz wprost pre#cw«iie, oskar­
żony stale tłum uspakajał i zwracał się dc po­
licjantów. ażeby nie bili

Po przerw-'© -przystąpiono do odczytania ze­
znań złożonych w  'śledztwie przez wsp winio­
nych wyżej świadków. Przewodniczący z:uwu 
zwzą&zit przerwe do godziny drugiej popołu­
dniu. *

Kto drukował nielegalne ulotki?
Po tej przerwie dokonano ekspertyz; dru­

karskiej. Przed sądem .stanęli rzeczoznawcy 
Pisarkiewicz i Kowalewski, powołani przez os­
karżenie. celom stwierdzenia, czy biuletyny' in­
formacyjne i ulotki ireiegalne drukowane by 
ł.V w  drukarni „Robotnika'* względnie pisane 
na tycli samych maszynach i odbijane na tym 
samym powielaczu, co okólniki partyjne PPS. 
Eksperci bada!' .przestawione im -materiał nie 
mai do godzi-nv 4-aj. poczem powfórnG stanęli 
przed sądem. Przy stole sędziowskim zgr I i i . 
li się iprokirraforzy- eksperci -i obrońcy, omawia 
jnc -orzez czas dłuższy zdania ekspertów wv-

«.:>oc bezwzględnie, żo wszystkie derd,wa.110 
rnelągalnie ulotki drukowane byle w jtó samej 
drukarni. Zo względu na pewne prwr u-zanie wę: 
yisnia w ulotkach legalnych, drakowanysji w 
„R i botniku" i ulotkach nielegalnymi, jeeś praw­
dopodobieństwo. $c to -ostatnie drukowa­
ne były również w ..Robotniku” . jednakże we 
wszystkich tych ulotkach są czcionki, których 
w drukach „Robotnika'* nie można stwierdzić. 
Pozatem taki sam krój nruku. jaki posiada dru 
karnia „Robotnika" istnieje conajmniej w polo 
wie drukarń warszawskich.

ZAGINIONY BIULETYN.

śaslępnie sędzia Rrkaczewski, mimo 
sprzeciwu obrońców, odczytuje tę część eks­
pert; zy, dokonanej w śledztwie, która od­
nosi się do biuletynu odbijanego na powie­
laczu. Okazuje /się jednak, że

w akiach biuletynu togo niema.
Mimo to proknralor u-iłuje zadawać eks­

pertom w tej sprawie pytania, czemu sprze­
ciwia się stanowczo obrona. Rozpoczyna się 
mozolne poszukiwanie tego biuletynu w ak­
tach, będących w  posiadaniu sądu. Protoko­
lant na polecenie przewodniczącego przyno­
si nowy plik aktów, poszukiwania jednak 
okazały się bezskuteczne. Postanowiono wo­
bec tego uow ołai ekspertów' po raz drugi 
z chwilą, gdy zaginiony biuletyn znajdzie się. 
Rzecz ta ma dla oskarżenia bardzo wielki 
znaczenie, dążi ono bowiem do udowodnię, 
nia. żc ze względu na podobieństwo pi-Snia, 
jakie zachodzi pomiędzy owym niolegalnrm 
biuletynem a drukami partyjnemi PPS., rów 
nież i ów nielegalny biuletyn był wydany 
przez part jo. W  rezultacie według protokołu 
ekspertyza rzeczoznawców w sprawie trzech 
pytau, postawionych im przez oskarżenie, 
wypadła następująco:

Niezdecydowane orzeczenie ekspertów.
,,Xie da się stwierdzić, że nielegalne dru­

ki odbijane były w  drukarni „Robotnika", J 
gdyż czcionki, ktoremi składana jest ulotka, 
są w posiadaniu conajmniej połowy drukarń 
warszawskich, a ponadto w  drukach niele­
galnych znajdują się czcionki, których w  dru 
kadi legalnych wąsatych z drukarni „Robot­
nika" wmgóte niema. Ze względu na to, że 
wr drukach nielegalnych powtarzają się 
czcionki używaue tprzez drukarnię ..Robot­
nika",' istnieje tylko prawdopodobieństwo że 
lek druk i nielegalne mogły być tam składane 
i odbijane^ ■. ę ' r |

1\ sprawie ulotek pisanych na maszynie! 
do pisania, eksperci mogą jedynie stwierdzić, 
źe były one pisane na maszynach jednego 
typu. natomiast stwierdzenie ze hyly one pi­
sane na danej maszynie, jest niemożliwe".

Na iern rozprawę dzisiejszą zakończono.
Pzień jutrzejszy posłuży stronom do za­

znajomienia się z dowodami rzeczowemi 
W  poniedziałek rozprawa rozpocznie się 
o godzinie 10-tej.

P. Sokoł wicewojewodą lwowski.
Warszawa, 4 grudnia. (Tel w;l). Dowiaduje­

my się, że Rada Ministrów ma. przedstawić F. 
Prezydentowi do 'podpisania nominację starosty 
kaliskiego p. Potockiego na. stanowisko woje- 
wody łódzkiego, opróżnionego pa mianowaniu 
-p. Stefana Kirtiklisa wojewodą pomorskim i no­
minacje p. Sokoła starosty w Nadwóiraej na sta 
nowisko wicewojewody lwowskiego, r.ipi-óżni.wie 
po wyborze -p. Drojanowskiogo -na isfanowisko 
prezydent-ea- Lwowa,

ZA SKREŚLENIEM DŁUGÓW.
Nowy Jork. 4 grudnia. Na zjeździe amery- 

kaj-kich prote^tantótr w Eiladelfji powzie.to 
wczoraj uchwalę 'wypowiadającą się za skreśie.- 
niem lub zmniejszeniem długów wojennych, je­
dnak z tem zastrzeżeniem, że nowe układy 
w sprawie długów wojennych muclałyby zawie. 
rać gwarancje, m zaoszczędzone, w ten sposób 
nieniąd-ze nie będą użyte na zbrojenia.

*r

fTo  x<xin f t r . ę c i u  f t r o m i k i,

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
Ziemi Krakowskiej.

Myśl urządzenia w Krakowie Mystawy RoL 
niczo-Przemysłowej w r. 1932 przybrała icalne 
kształty. Prace komitetu organizacyinego pro­
wadzone pod przewodnictwem wic3żoj. Biieka 
doprowadziły do ustalenia planu organizacyjne­
go wystawy, do nakreślenia ram. budżetowych 
oraz do pracowania szkiców terenowych wysta­
wy. Po szeregu posiedzeń komisyjnych -/woła­
no na dzień 3 bm. do magistratu walnej zebranie 
T. W. R. P. Z. Kr.

Na zebranie przybyli Tczni reprezentanci 
wszystkich sfor społecznych, a więc przedstaw 
wiciele przemysłu w osobach dyrektorów wiek. 
kich przedsiębiorstw, przedstawicieli ydelkiej i 
średniej własności ziem-skej, reprezeman >i nau. 
ki, sztuki, spółdzielni, banków, rzemiosła, dalej 
przedstawiciele kupiectwa- i przemysłu ludowe, 
go: ponad około sto osób przeróżnych u wo» 
dówr, reprezentujących sfery gospodarcze, ar-, 
t-ystyczne i naukowe Ziem; Kra-kowsitiej wypeł­
niło szczelnie ealę posiedzeń.

Wicewojewoda Bilek wskazał na korzyści, 
jakio wystawa może przym'eść dla Krakowa i 
Ziemi krakow^kkj. Będzie ona mobilizacją, ! 
próbą sił twórczych, będzie nauką, poglądową 
i okazją do skoordynowania sił produk yjuych 
.termu w pracy nad wyjściem ze stanu epre- 

sji. Po przemówieniach szeregu osób, doko­
nano wyboru Prezydjum honorowego.

Wyrok na hodurowca.
Dnia 2 bm. w sądzie powiatowym w Krako 

wie-Podgórzu zapadł wyrok okazujący „dzieka 
na”  ,p. Teppera.^.proboszoza’' hodurowcćw -_oći- 
góitskich na 5 dni areszai i zapłacenie kasztów 
przewodu sądowego. Wymienionego zaskarżył 
p. Magiera cec-hirfotrz podgórski o obrazę czci 
i oszczerstwo.

W  zborze hadurowców przy ulicy Czarnej 
pecjody-cznie wybijano szyby a do sali modlitw 
podrzucano ipłymy łzawiące i żrące. Na skutek 
doniesienia Teppwa, jakoby to dzńało się za 

1 sprawa i namową p. Magiery orcrama. policyjne 
przeprowadziły w jego mieszkaniu rewizję za 
wspo-mmianemi płynami. Rewizja wrteizała bez­
podstawność ipoc-zynionycli przez T-oppm za­
rzutów. P. Magiera obywatel znany i ceniony w 
Podgórzu jako cechmistr-z. uczuł się dotknię­
ty™ ze względni m  niesłuszną rewizję, przepro­
wadzoną ma skutek fałszywych donosów To-er 
nera i zaskarżył go. Sprawa ta, znalazła, dla 
Toppera smutny epilog w sądzie.

Czy i ta nowa ..pomyłka" sprawiedliwości 
nie przekorna, w-reszeif. ..duiokana" Terpera. że 
w Podgórzu nio ma nic do roboty? Nowe roz­
prawy w  najbliżiszych dniach.

Tajemnice w Tenczynku.
IV Tęczrnku pow. Chrzanów, inż. Fonferko 

Kazimierz zostnł zbu lżony nocy' onegdajszej 
jirzez su'o.ią żouę głośnym okrzykiem . w/nawaj, 
bandyci!'1: Zarwawszy się z łóżka Fonferko uj­
rzał przez oszklone drzwi na werandzie stoją­
cego. nieznanego osobnika, którego wezwał 
okrzykiem -.ręce do góry bo strzelam!". Ponie­
waż osobnik ów nie reagował na okrzyk Fon­
ferko. oddał nrzez okno 4 strzały' rewolwerowe 
rzekomo na postrach, poczem widząc, że oso­
bnik ów zbiegł położył się snać. Następnego 
dnia rano zauważył Fonferko wsponianago 
osobnika z przestrzeloną piersią w ogrodzie, n?e 
dająceg znaku życia. O powyrższem zajściu za 
wiadom.it organa P P.. na zarzą-dzer’e których 
zwłoki nieznanego osobnika przewieziona do 
kostnicy' cmentarnej w  Tęczynlru. Przy 'w ło ­
kach zalłhego nie znaleziono żadnych do'- imcn 
tów osobistych. Policja prowadzi energiczno 
dochodzenia w tej snrawie.

KONGRES BYŁ SPOKOJNY.
Kiedy ukazał się okólnik MkusterMwa

miedziane ma pV4awie ma-terjalów. zilac/i 
rreti do aktów. Na pytani© prokuratora. Gra-

»pxaw wewnętrznych do wojewodów z sapy- bowskiego Pisarkiewicz stwierdza, że nie moi©

S.

Ks. STANISŁAW GWiEfSKI
wicedziekan i proboszcz w Wadowicach Górnych

z«opatrzony Sw. Sakramentami zm arł dnia 4-go grudnia b. r. 
v>T 46-tvna roku żyda, 23-cim roku Kapłaństwa.

Eksportscja do kośdo ła  parafjalnego odbędzie się w  niedzielę 
o godzinie 3 -dej popołudniu.

Nabożeństwo pogizebow e, odbędzie się w  poniedziałek dn. 7-go 
grudnia o godzinie 9-tej rano.

Na len smutny obrzęd zaprasza
:j?orlzina rera* * 53' iu c fE& m iem stm w n n  

t D e b a n a f  & y i P i e l f e z f c i e & i r .
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Tłumaczyła z niemieckiego Marja Sandoz.

Copyright by Yerlagsbuchhandlung 
G. Groie, Berlin.

Przedruk wzbroniony.

 oOo-----

—  -S-kio! Patrzcie zapomnieli o nim, —  
■wołali chłopcy... On należy Jo tego domu, 
wymówiłem to sobie —  powiedział wyraźnie 
i bez pospiechu przystojny sympatyczny 
wieśniak, z dobrze wypielęgnowaną, patriar 
dualną, brodą.

N ow y właściciel Edlingerhofu chciał 
wyciągnąć papier z kieszeni surduta.

—  Dobrze, dobrze, tak jest —  rzekł 
Marks z tajonym uporem w  glosie —  ty l­
ko uwiążcie go lepiej!

—  Pomóżcie mi —  prosił chłop, gdy 
pies przy pierwszym jego kroku zawarczał 
groźnie...

Marks chciał być grzeczny dla tego skrom 
nego człowieka. Przyciągnął opierające się 
psisko przy budzie za stajnią. Żałośnie za- 
dąsany, patrzył pies na niego. Jak możesz 
tak postępować? pyta ły  w ilgotne brązowe 
oczy. Czy stałeś nam się obcy piękny panie? 
I  nie ruszył kości, którą Marks rzucił mu ua 
pożegnanie —  lecz szklanym wzrokiem 

patrzył za ulubieńcem, który znikał na za­
kręcie. Lecz długo jeszcze w  gwarze licyta 
cyjnym rozlegało się jego ludzkie prawie 
skomlenie i wycie. Marks nie mógł tego słu­
chać. Wcisnął się w  zgiełk tłumu.

Wreszcie Wszystko co pożyteczne i zda 
tne zostało rozprzedane. Został tylko cze­
kam Jakiś dało pak, lubiący wspinaczki za­
wołał: ..Dwa franki!”  —  „Dziesięć fran­
ków !'1 —  rzucił Marks -w tłum. W szyscy się 
zdumieli. Za ezekan 10 franków? Co mu na 
tern zależy? Czy chce zostać przewodni­
kiem? Czy zdobywcą szczytów? Czy kluso 
nikiem? Nie wolałby kupić co mądizejsze- 
go? Nie, nic mądrzejszego! Ten czekan nale­
ży do pustych, dzikich, zamkniętych, przed 
ludźmi gór. I  Marks tam należy. Teraz ma 
towarzysza. Precz już z togo motlochu znie­
nawidzonego. Chodź czekanie, mój przyja 
cielu. w  góry. w moje pustkowie!...

YT.

U drzwi włoskiego instytutu dla panien 
..Porta V igm ea“  pociągnął Marks niecierpli­
wie za dzwonek. Okienko w  bramie otwo­
rzyło się i ostrożna twarz, pokazująca zaled 
wio koniec nosa mignęła w niem pytając 
cicho:

—  Czego sobie pan życzy?
—  Chciałbym pomówić, z czcigodną 

przełożoną.
Głowa znikła, a natomiast skrzypnęła 

boczna furtka i siostrzyczka zakonna stą­
pając cicho poprowadziła hałasującego nie­
miłosiernie okutemi butami Marksa do po­
czekalni —  przez długi korytarz, ozdobiony 
gipsowemi figurami apostołów".

Kogo mam zameldować?
—  Proszę powiedzieć, że przyszedł brat 

Agnieszki Dannig.
Marks czekał dość długo. N ie było tu 

przyjemnie. Ten pusty, zimny pokój z łaciń- 
skiemi cytatami na ścianach i nieskończenie

słodkim obrazem Dobrego Pasterza w głębi 
-— nie podobał mu się. Pasterza są zupełnie 
inni, surowi, brodaci ze wzrokiem bystrym, 
jak u kozicy. A gdy znajdą jakieś zwierzę —  
przyciskają je serdecznie do piersi j klepią 
śmiało po futrze a nie gładzą tak delikatnie, 
po kobiecemu, jakby było z jedwabiu. A  tu 
■wszystko takie „francuskie", miękie. uda­
wane! N igdy owce nie stoją tak równo rzę­
dami i nie mają tak niemądrze —  błogich 
min, jak tutaj. Nic. ten kto malował ten 
obraz nie był nigdy wśród pasterzy! A  jeśli 
ktoś chce wyrzeźbić Chrystusa jako Paste­
rza narodów, nie powinien wykuwać go 
w  kamieniu. Tak zniewieściałega, tak przyo­
zdobionego w teatralne prawie szaty. A prze 
dewszystkiem nie z takim przesadnie słod­
kim uśmiechem starej panny! Powinien być 
duży o ciężkich nogach, a także z potężną 
brodą i mocnemi rękami, któremi tresował­
by nietylko baranki alo i woły. T powinien 
mu dać’oczv nie tylko dobrotliwe alo odważ­
nie i wspaniałomyślnie patrzące po pastwi­
sku świata. To w  niszy nic nie jest —  zw y­
czajne smarowidło!

Żeby tylko Agnieszka, nie stała się taka! 
Przybyła tu przed prawie trzema laty jako 
swawolna dzieweczka górska. Jest nadzieja, 
że nie przyjęła od tego baranka, tej mięko- 
ści, wełnistości, małomówności! Jest nadzie­
ja, że nie zawaha się i zaraz z nim odejdzie. 
Swój dornek w  Klemmauslj kazał pięknie 
wyporządzić. Białe firanki i wspaniały dy­
wan zdobią izbę. B iały piec ka flow y z ezer- 
wonemi j zielonemi rysunkami jest jak barw 
na książka z obrazkami. W  izbie stają obok 
siebie dwa nowiuteńkie łóżka a w  kuchni nie 
wiele ale świeżo błyszczącego naczynia. 
W  stajni stoi krowa o tłustem mleku, kozy

' i  owce a przy kuchni gdacze tuzin dobrycE 
kur. Mały juhas i dziewczyna są do pomocy. 
Na odchodnem przybił nad drzwiami trzy 
żywiczne gałęzie sosny i  rozrzucił szpilki 
świerkowe po podłodze —  taka piękną na­
rzeczona przybywa, będzie wesele!

Żeby tylko matka przełożona przyszłą 
niedługo! Ten słodki Pasterz i te pobożne 
jagniątka i łacińskie wersety, których nie 
mógł odcyfrować i ten uroczysty zegar ze 
swojem świętem „tik— tak“ . Tak wymierzo- 
nem i niezmiennem —  przygniatały go po­
prosili. Zdawało mu się, że się dusi. D zwo­
nek w  koiytarzu rozbrzmiewał od czasu do 
czasu, lekkie kroki przemykały za drzwiami 
a daleko, daleko, gdzieś za dwudziestemi 
czy trzydziestemi drzwiami grał ktoś słodko 
ua fisharmonji. Marks ustawał, podbiegał do 
drzwi, chciał wyjść na korytarz z apostołami 
i zawołać: Agnieszko, albo Matko przełożo­
na —  albo: na Boga, czyż nikt nie p zyj- 
dzie?L .

Nagle drzwi otw orzyły się bez szelestu i 
w  iełi obramowaniu stanęła nie okazała prze 
łożona z wysokiemi ramionami, głową wład 
czyni, silną, ozdobioną pierścieniem ręką i 
z ciężkim krzyżem na piersiach —  lecz" dzi­
wnie drobna, szczupła i miła osóbka o gład­
kiej twarzy i biegających szarych oczkach, 
żywych jak dwa źródełka. N ik łby nie okre­
ślił w  jakim była wieku. Czepek, welon i 
przepaska na czole zasłaniała wszystko. 
Głos miała poważny, może czterdziestoletni 
ton, ale wesoła twarz, żywe oczka i ruchy 
rąk by ły  jak u 18-let.niej. Tego się Marks 
nie spodziewał. Odetchnął głęboko, nie mo­
gąc ukryć otwartego uśmiechu górala.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

Jedyna najstarsza Polska ODLEWNIA DZWONÓW

B r a c i  fE IC Z Y Ń S K IC fl
w KAŁUSZU

u l i c a  K r ó l a  l a n a  S o f i l c s h i e g o  I .  2 5 .
Odznaczona złotymi medalami 1 dyplomami na 

wystawach krajowych 1 zagranicznych.
D O S T A R C Z A t

Dzwony pojedyncze, zespoły harmonijne, wszelkich rozmiarów l  w  dowolnych tonach, wedłng 
'  v  J 1 ^  najnowszych szablonów francuskich,

Przelewa stare nleuiyteoine dzwony, oraz dostraja pod gwarancją czystej hannonjl do
dzwonów już istniejących.

Wvkonułe we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju
ielazne konstrukcje wieżowe.

W yw ła  na żądanie strony na miejsca specjalistę w eatu udzielenia fachowysh porad
i wskazówek.

Ceny najnlisze. Spłata ratami.

KAPELUSZE!
{ Krawaty, koszule, pyja- 
5 mas, szale, pullovery, bie­
lizna ciepła, skarpetki, 

rękawiczki, getry.

!! Najniższe ceny !! 
A u  B o n  M a r c h ć  
Kraków, Szpitalna 11.

letMMMMi •••••••

i" Na okres Adwentowy!'i
Księgarnia Krakowska

K rak ó w , ulica św . K rzyża  L. 13 

po leca :
Oaaranfer Pr. Oom, Rok liturgiczny

Tom I A d w e n t .................. zł. 8- —

Tom II Okres Bóżego Na­
rodzenia cz. 1. .

Tom 111 Okres Bożego Na­
rodzenia cz. 11.

Msze Święte na niedziel* adwento­
we 1 na święto Niepokalanego 
Poczęcia N. P. M. według Mszału 
Rzymskiego po łacinie i po 
polsku........................................

Stelnska C„ Krótkie rozmyślania dla 
młodzieży żeńskiej. Okros Adwen­
tu i Bożego Narodzenia . . . .

-50

S‘~

— •40

1-80

P rzy  w ysy łkach  zam iejscowych  

dolicza się do cen powyższych rze ­
czywiste koszta op łaty pocztowej. 
W y sy łk a  odwrotna.

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotowkę lub na raty.

M ffizystK lchy
W  posiadają i

, którzy 
posiadają jakiebądź 

informacie o miejscu za 
mieszkania Czesława Bo­
rówko syna Szczepana 
i Michaliny z Ozubów, 
nrodzoriego w roku 1896 
w paralji K r o m o l ó w ,  
ostatnio w roku 1930 za­
mieszkałego w Zawierciu 
przy ul. Staroazkolne 
Nr. 10, uprasza się o na­
desłanie takowych do Kon 
systorza Ewangelicko-Re­
formowanego Wilno, nl. 
Zawalna 11.

Praktyczne t a n i e  po­
darki na św. Mikołaja

U ]
Krawaty, Szale, Puflo- 
very, Koszule, Skarpe­

tki, Rękawiczki.

Wysprzedaz torebek damskich 
1 niżej cen iabrycznycl!!
Au Bon Marchć

Kraków, Szpitalna 11.

KOŁDRY!!
Od Złotych 16*- 

Jak: portfele, teczki.1,, skład fabryczny|! 
kalmarze papiery list.,|A u B o n M a r c h ć

SZapoiecaS-rB Kraków, Szpitalna 11. 
MICHAŁ SŁ0MIAHY
Kraków, Sławkowska 24

U

J5ROCZNIKI KATOLICKIE
wydam w początkach lutego 1932 r. jako tom X. na rok 1932. Uwzględni 
się tu szereg narodów, także niektóre przedtem pominięte, a osobliwie 
Meksyk,_ Stany Zjednoczone, Holandję, Litwę, do tego zagadnienia maso- 
nerji, liturgiczne,^ unijne, misyjne, wychodźcze, oraz całokształt ruchu 

religijnego w Polsce, nie wyłączając sekciarstwa.
..ROCZNIKI KATOLICKIE" są u nas potrzebne ze względu na potrzebę 
łączności z zagranicą.

„ROCZNIKI KATOLICKIE" są u nas konieczne ze względu na pierwszo­
rzędne stanowisko, jakie Polska zajmuje, czy zająć powinna w pochodzie 
katolicyzmu; książki takiej żaden inny naród nie posiada.
„ROCZNIKI KATOLICKIE" są wprost niezbędne ze względu na budzący 
się katolicki ruch społeczny, zwierający sio w Akcję katolicką.
„ROCZNIKI KATOLICKIE" są pewnym — bo opartym o literaturę opi­
sanego narodu i o znajomość 20 języków — przewodnikiem w współ­
czesnym ruchu katolickim nietylko w kraju, ale i zagranicą. Stąd znako­
mite usługi oddać mogą nietylko księżom przy kazaniach i wykładach, lecz 
i dziennikarzom, posłom, nauczycielstwu, rozmaitym urzędom, związkom 
oświatowym i społecznym, bibljotekom itd. itd. Przy końcu mają Skorowidz 
imion.

„ROCZNIKI KATOLICKIE" są i przyjemnym towarzyszem, gdyż „chętnie 
9ię otwiera ten gruby tom i chętnie się słucha bogatej w treść i epizody 
barwne’ opowieści autora" (Dr Leon Białkowski w , Kurjerze Poznańskim"

Fortepian
pierwszorzędny 

zagraniczny, wspaniały,

tanio sprzedam.
W Nbwym Sąezu,

ul Rejtana naprzeciw z 3‘ kwietnia 1D26). Pisze się je bowiem językiem powojennym, nowo-

cmentarza.

Sklarska.

Do sprzedania
zaraz parcela budowlana 
w malowniczem położeniu 
naprzeciw Domu Zdrowia 
gimn. żeńsk. Adres: Dom 
Zdrowia w Harbutowi- 
eaeh poczta Sułkowice.

Pap in  listowy blokowy
50 listów i 50 kopert 
(6 kolorów) Zł. 3a50

poleca:

Skład papieru i galanterii
Ml C H A Ł  S Ł O M I A N Y  
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 24 

Telefon 11744.

Cena rocznika nie przekroczy 12 złotych (wyjąwszy jakieś okoliczności 
nieprzewidziane). Objętość około 500 stron. Ciągle jeszcze można się 
zgłaszać na listę abonentów: im więcej ich będzie, tem tańsze bedą 
„Roczniki" i tem pewniejsze ukazywanie się w przyszłych latach. — Abo­
nenci płacą 5/3, klerycy i studenci U, ceny, jednak tylko do 1 kwietnia 
1932 roku. Abonentów, którzy zmienili swoje miejsce pobytu, unrasza się 
o podanie adresu, by zapobiec kosztom i nieporozumieniom. Pieniędzv nie 
potrzeba wpłacać, ściągnie się je przy odesłaniu książki przez zaliczkę.

Adres redakcji I administracji „Roczników Katolickich1'
X .  Nikodem Cieszyński — Poznań,

przy kościółku P. Jezusa.

DOiuołuHfTĆ sie n a  ag&aszaieĘcijefi sits

n> „ G ło s ie  J l a r o d u ,1 »**

Telefon 11744.

l i i i  i m
gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca

Euienfeld E„

Święty Mikołaj
Obrazek sceniczny 

w  3 odsłonach. 
Z ł. - * 8 0

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A
KRAKÓW, ULICA SW. KRZYZA L. 13.

POLECAi

Mrozowicka J„
Noc św. Mikołaja

Daszyńska St.,

Fantazja sceniczna 
w 3 odsłonach.

(N o w o ść ).
Zł. 1*40

w lesle.
Widowiako sceniczne 
dla teatrów szkolnych.

Z ł. - * 8 0

Biskup z Miry.
Żywot.

Z ł. - * 5 0

Szuklewlcz M.,

Hm iw. Mikołaja
Baśń w 3 aktach.

z i .  * ■ -  
opr. Zł. 2*S0

Księgarnia poleca dla małych dzieci parawaniki i książki obrazkow eod 50 groszy wzwyż. Dla dzieci 
starszych i dorastające] młodzieży wielki wybór doborOWJCh książek.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej-

Wydawca za „Głos Narodu * Skę z ogr. odpow. K. Eoleksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warcbałowskr. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. K. Berka,

I


